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Fałszywe diagnozy
Pisałem niedawno o tryumfalnych 

Zapowiedziach ostatecznego ban­
kructwa ideałów 19-go stulecia, roz 
legających się coraz to natarczywiej 
2e szpalt prasy profaszystowsldej. Z 
°hwilą odbycia kongresu socjalistów 
francuskich tryumfalna ta muzyka 
Wzbogaciła się o nową wkładkę. — 
«Socjalna demokracja Europy umie- 
ra“ — „Przed zgonem drugiej Mię- 
dzynarodówki‘“ i t. p. i t. p. — oto 
Piosenka ostatnich dni, powtarzana 
do przesytu, w prasie porannej i po 
Południowej. Przypomina mi to nie­
pamiętną mi już z nazwy operę, w 
której chór długo, nazbyt długo w y­
śpiewuje na różne warjanty: „Hra­
bia tonie! hrabia tonie! ratujcie go!“ 
A na scenie nic nie widać, by k to ­
kolwiek tonął, ani też — rzecz p ro ­
sta — nikt nie ratuje...

I zapomnieli panowie publicyści, 
jakto niedawno temu wcale szpet­
nie wpadli z depeszą Wellsa, p rzy ­
wódcy niemieckich socjalistów do 
drugiej Międzynarodówki. Wells o- 
znajmił telegraficznie swoje w ystą­
pienie z BIURA tejże organizacji. 
Natychmiast w polskiej prasie an­
tysocjalistycznej pojawiły się tele­
gramy i artykuły z sensacyjnymi ty ­
tułami: „Druga Międzynarodówka
rozbita" — „Niemieccy socjaliści zer 
wali z Międzynarodówką!" — „Zwy­
cięstwo nacjonalizmu w szeregach 
niemieckiej socjalnej demokracji" i 
t. d. Prasa ta nie zadawała sobie na 
Wet trudu choćby powierzchowne­
go poinformowania się o budowie 
organizacyjnej Międzynarodówki. 
Prócz bowiem „Biura , które odgry 
Wa rolę rozszerzonego prezydjum, na 
jej czele stoi Egzekutywa, do której 
należą czterej przedstawiciele nie- 
niieckich socjalistów, a z klórej 
Wells w swojej depeszy wcale nie 
Ustępował, jak tego nie uczynili rów 
nież pozostali jego trzej koledzy. A- 
ni też zerwania z M iędzynarodówką 
nie postanowił jedynie do tego u- 
prawniony Kongres lub też Zarząd 
niem. socjalnej demokracji. Wells 
Zaś jest niestrudzonym i nieprzejed­
nanym szermierzem drugiej Między­
narodówki na emigracji. Ale publi­
cyści wrogich socjalizmowi obozów 
pisali z lekkiej ręki o poddaniu się 
Wellsa nacjonalizmowi hitlerowskie 
niu.

To samo rozczarowanie zgotują 
im francuscy socjaliści. Na kongresie 
Paryskim z dnia 14-go lipca i dni 
następnych toczyła się bardzo burz­
liwa dyskusja w sprawie taktyki 
partyjnej i stosunku do rządu nieso 
cjalistycznego. Conajmniej OD
CZTERDZIESTU LAT niema we
Francji kongresu socjalistycznego, 
który by nie był areną tego sporu o 
taktykę. Nasi francuscy towarzysze 
"Wnoszą tu dużo tem peram entu i na­
miętności. Dyskusja przybiera nie­
raz formy gwałtowne i dramatyczne 
Ale ani od tego nie „umierał Socja­
lizm, ani nie zginęła Druga Między­
narodówka. Przeciwnie, francuscy 
socjaliści coraz bardiziej rośli w po- 
tęgę jako polityczna organizacja, ich 
powaga moralna spotykała się z co­
raz większem uznaniem, a dziś zaj­
mują pozycję górującą w życiu pań 
stwowem Francji.

W ystarczy przypomnieć walkę 
dwóch Tytanów Socjalizmu francus­
kiego: Juljusza Guesde i Jana Jatr 
resa na Kongresie w Lille r. 1899 
Chodziło wówczas o te same zagad 
Mienia taktyczne, co dziś. Guesde bvł

i oś-nieprzejednanym marksistą 
wiadczył się przeciw wszelkiemu u- 
działowi socjalisty w rządzie nie- 
socjalistycznym. Jaures zaś był zwo­
lennikiem zdobycia dla proletarjatu 
bodaj części władizy, jeśli już n iem o 
żna jej zdobyć całkowicie. Guesde 
stał na skrajnie klasowem stanowi­
sku, Jaures ujmował Socjalizm jako 
ideał ogólnoludzki. Guesde głosił 
bezwzględną rewolucję klasową, 
Jaures ewolucję w duchu rewolucyj 
nym o charakterze ogólnoludzkim.

Jaures rzucił się w  wir walki o re ­
wizję procesu Dreyfusa, Guesde i 
jego zwolennicy udział partji w tej 
walce potępiali. Gdy jednak ujaw­
niono zbrodnie oficerów sztabu ge 
neralnego, Guesde zachwiał się i 
zniechęcony bezmiarem nikczemno- 
ści ludzkiej i podłością, niektórych 
sędziów, którzy dla urojonej racji 
stanu nie wahali się skazać na okrop 
ną karę niewinnego człowieka, po­
wiedział do Jauresa:
„CO MY POCZNIEMY, CO UCZY­

NIĄ SOCJALIŚCI, MAJĄC PRZED 
SOBĄ LUDZKOŚĆ TAK PONIŻO­
NĄ I POHAŃBIONĄ; MATERJAŁ 
LUDZKI JEST TAK ZGNIŁY, ŻE 
NIE WIEM, CO POCZNIEMY, GDY 
KOLEJ NA NAS PRZYJDZIE, A 
BY ZBUDOWAĆ NOWY DOM?!

Na co Jaures mu odpowiedział:
„MUSIMY WALCZYĆ PRZECIW 

WSZYSTKIM MOCOM KŁAMST­
WA I UCISKU, MUSIMY WAL­
CZYĆ WE WSZYSTKICH, DZIE­
DZINACH O DOBRO LUDZKIE,

i—

Obniżka płac w górnictwie
postawa „czynników miarodajnycH“

A jeno ja PRESS donosi:
Rozbicie bezpośrednich rokowań o r­

ganizacji górników z przem ysłem  w ę­
glowym na Śląsku i przekazanie komi­
sji arbitrażowej rozstrzygnięcia sporu o 
zmianę umowy zbiorowej z dniem 1-go 
s erpnia r. b., w ywołało w W arszawie 
duże wrażenie. Do stolicy przybył wo­
jewoda śląski dr. Grażyński, aby z czyn­
nikami rządowymi omówić sytuację, wy 
tworzoną w górnictwie Śląskiem i przy­
gotować podstaw y dla decyzji komisji 
arbitrażowej.

Czynniki miarodajne są „zasadniczo 
przeciwne obniżce p łac robotniczych". 
Jednakże... w  odniesieniu do przemysłu 
węglowego, liczą się z koniecznością 
„pewnej" obniżki zarobków (!!). Troską 
czynników rządowych jest utrzymanie 
jak najwięcej kopalń węgla w ruchu. Nie 
k tóre o  przestarzałych urządzeniach 
kopalnie węgla produkują drogo i na­
rażone są na wielkie stra ty  przy obec­
nym stanie cen węgla na rynku w ew nę­
trznym i konieczmościach eksportowych. 
Zamknięcie tych kopalń jest jednak nie­
możliwe, to też muszą być przedsięw zię­
te  kroki do zmniejszenia stra t ich w łaś­
cicieli (!).

Związek przemysłu węglowego wysu­
nął postulat, aby od 1 sierpnia obowią­
zywała w nowej umowie zbiorowe! ob­
niżka plac o 15 proc. Jak  słychać, tak 
dalekie żądania przem ysłu węglowe go 
nie mają w idoków  urzeczywistnienia. 
W kołach „miarodajnych" liczą stę jed­
nak z koniecznością przeprow adzenia 
„pewnej” obniżki zarobków, jak się zda­
je, w granicach 5—7 procent.’ **&

Powyższy kom unikat podajemy z n ’e- 
wielkiemi skrótam i; jest on bardzo .zna­
mienny.

Jak  widzimy z niego, „czynniki m aro- 
dam e” zdecydowane są iść na rękę wła­
ścicielom kopalń i wyrazić zgodę na ob­
niżkę zarobków, celem „zmn'ejszenia 
stra t"  (1!) baronów węglowych.

Znowu idzie się po llnji najmniejszego 
oporu i znowu zmniejsza się jeszcze bar­
dziej możliwości rynku wewnętrznego 
po to, aby baroni węglowi mogli węgiel 
eksportować... ze stratami!

Je s t to  błędne koło nonsensów, k tó­
remu patronują... „czynniki „sanacyjne".

Naturalnie, kom unikat próbuje „uspra 
wiedliwić" ową zgodę na obniżkę płac, 
ale to nie zmienia istoty rzeczy.

W Stanach Zjednoczonych
Akcja prez. Roosevelta

Dzienniki londyńskie przeładowaną 
są wiadomościami ze Stanów Zjedno­
czonych o krachu giełdowym.

Prezydent Roosevelt, jak donoszą z 
Waszyngtonu, ma nie przejmować się 
zbytnio tymi objawami i nie zamierza 
jakoby przedsięwziąć żadnej akcji, o- 
graniczającej spekulację giełdową. Roo­
sevelt ' jest zajęty spraw ą ustabilizow a­
nia wyższych płac robotniczych dla pod­
niesienia wewnętrznej konsumcji.

W przyszłym tygodniu Roosevelt m i 
zwrócić się ze specjalnem  orędziem do 
pracodawców, wzywając ich do utrzy 
mania stałego minimum płac i maksimum 
godzin pracy na  czas od 1 sierpnia da
1 grudnia.

Konsumenci otrzymywać będą od 
władz, kierujących powyższą akcją p r e ­
zydenta, specjalny znaczek z napisem: 
„Pragnę współdziałać w akcji przyw ró­
cenia dobrobytu przez popieranie tych 
pracodawców i robotników, którzy są 
członkami narodowego zarządu odbu­
dowy", zaś każdy z pracodawców, k tó  
ry przyjmie propozycję prezydenta Roo­
sevelta co do czasu pracy i minimum 
płac, otrzym a odznakę z napisem: „Czło­
nek narodowego zarządu odbudowy. 
Czynimy co do nas należy".

Prezydent Roosevelt spodziewa się, 
że drogą takiego nacisku moralnego, 
widocznego na zewnątrz, uda mu s‘ę 
przeprow adzić swe zamierzenia.

M u sso lin i jest już
Premierem, ministrem spraw  zagranicznych,m'nistrem spraw  
wewnątrznych,  ministrem wojny,  ministrem „korporacji"
Co za  u n iw e r s a ln y  c z ło w ie k !

M inister wojny, gen. Gazzera, który  od 
pięciu la t sprawował swój urząd, zgło­
sił prośbę o dymisję.

Dymisja została na wniosek szefa Rzą-

Hitler l Dollfuss
Stopniowe zao s trzen ie  się konfliktu

Onegdaj sam oloty noszące odznaki 
lotnicze Rzeszy ponownie rozrzucały w 
Salzburgu (Austrja) ulotki agitacyjne, 
skierowane przeciwko Rządowi austrjae 
kiemu.

W obec ponownego tego rodzaju „na 
jazdu pow ietrznego” ma terytorjum  Ai:- 
strji, Rząd postanowił założyć p ro test 
w Berlinie. ♦ * 

*
W ielkie oburzenie w ywołał w W ie­

dniu wykład propagandowy, wygłoszo

ny w radjo wrocławskiem, wzywający 
otw arcie ludność austrjacką do rew o lu ­
cji przeciwko Rządowi Dolliussa.

Rząd austrjacki wobec tej propagan 
dy radjowej hitlerowców ma przystąpić 
do ogłaszania przez radjo w iedeńsk e 
sprawozdań o sytuacji politycznej w 
Niemczech. Pozatem  podjęte mają być 
prace,, mające na celu techniczne unie­
możliwienie odbioru audycyj p ropagan­
dowych stacyj niemieckich w Austrji.

du przyjęta przez króla W iktora E m a­
nuela.

Kierownictwo ministerjum wojny objął 
osobiście Mussolini.

W raz z ministrem ustąpił również do 
tychczasowy podsekretarz stanu, gen. 
Manaressi.

Na jego miejsce został mianowany d o ­
wódca okręgu wojskowego w Veronie, 
gen. Maistrocchi. Przekazanie władzy 
odbyło się wczoraj rano na początku po ■ 
siedzenia rady ministrów. Jakkolw iek 
pogłoski o możliwości objęcia teki woj­
ny przez Mussoliniego krążyły oddaw- 
na, to jednak zmiana na stanowisku m: - 
nistra wojny zaskoczyła włoskie koła 
polityczne. Mussolini skupia obecnie 
w swem ręku kierownictwo najw ażniej­
szymi resortam i: spraw wewnętrznych : 
zagranicznych, „korporacyj wojny
Rzecz prosta, owe „przyjęcie" dymisji 
przez króla oznacza poprostu w ykona­
nie zlecenia Mussoliniego.

BO TYLKO W TEN SPOSÓB SIĘ 
WYTWARZA PRAWDZIWA ENER 
GJA REWOLUCYJNA".

A co za burza się rozpętała nad 
socjalizmem francuskim, gdy w trak 
cie afery dreyfusowskiej Millerand, 
podówczas ozłonek partji socjalis­
tycznej, wstąpił jako minister do 
gabinetu burżuazyjnego Waldeck - 
Rousseau i Gallifeta pogromcy ko­
muny paryskiej! Do głębi wstrząśnię 
ta opinja publiczna całej Francji 
przysłuchiwała się gwałtownym de­
batom kongresu socjalistycznego. — 
W roga prasa w tedy również przepo­
wiadała katastrofalny rozłam, a w 
następstw ie zupełny upadek socjali­
zmu francuskiego. Zwarły się z so­
bą te same dwa wrogie kierunki 
myśli taktycznej: zamknięcie prole­
tarjatu  w ramach klasy, czy też 
współpraca z radykalną częścią bur 
żuazji dla pokonania reakcji nacjo- 
nalistyozno - militarystycznej? D/.lś 
reakcja ma inną nazwę i p rzeb1-,.? 
się w kolorowe koszule, lecz w grun 
cie rzeczy, PLUS CA CHANGE, — 
PLUS ĆEST LA MEME CHOSE
(im bardziej się to  zmienia, tern bar­
dziej widzimy to samo). To wewnę­
trzne przeciwieństwo dwóch tak ty ­
cznych kierunków przewija się 
przez cały ciąg historji socjalizmu 
francuskiego. Lecz jest to naturalny 
rozwój, nieodłączny od samego ży­
cia partji masowej, jaką jest socja­
lizm francuski. Ani on sam, ami Mię­
dzynarodówka nie stoją „przed zgo­
nem". Jesteśm y o to spokojni.

Zdajemy sobie doskonale sprawę 
z tragizmu epoki, w której się znaj­
dujemy. Socjalizm w Europie nie 
„umiera", tylko socjaliści przechodzą 
okres masowego męczeństwa. A czy 
m ęczeństwo doprawdy oznacza 
śmierć idei, k tó rą  ukochali męczen­
nicy? czy nie jest odwrotnie? czy 
przebyte cierpienia nie rozpalą ra ­
czej nowych płomieni miłości dla 
idei, z k tórą miljony ludzi, sterory- 
zowanych dziś, ukrywać się muszą, 
która, jednak pomimo wszystko głę­
boko tkwi w umysłach i sercach ja­
ko tęsknota nieśm iertelna nieprzej­
rzanych rzesz proletarjackich? N a­
zwiska: Matteotti, Stelling i te p rze­
rażające katusze tysięcy i dziesiąt­
ków tysięcy robotników, inteligen­
tów, kobiet i dzieci, których nazwisk 
nie znamy a przed którymi rozsz.da­
ło się bestjalstwo we wszystkich fa­
szystowskich krajach, nie znikną ni 
gdy z naszych wspomnień, przeciw ­
nie płonąć będą w naszych duszsch, 
aż przy jdz ie  czas...

Tylko niechaj socjaliści przestaną 
sobie zatruwać życie walkami o fo r­
mułki. Te walki do niczego nie pro­
wadzą. Zanim formułkę ustalisz, ży ­
cie niesłychanie szybko popędziło 
naprzód i rozlało się nad twoją g o 
Wą szeroką falą piorunujących zda­
rzeń i cierpień. Więc skończyć trze­
ba z dyskusją na tem at „formalne-) 
i „prawdziwej" demokracji. Nad te­
oretycznymi sporami górują fakty:— 
rzeź i katusze — zarówno moralne 
jak fizyczne — socjalistów, grabież 
dorobku proletariackiego całych po ­
koleń, planowo zorganizowana nie­
wola mas. Na trybunie ostatniego 
kongresu socjalistów francuskich — 
widniał napis: „Unikajmy formułek, 
które dzielą", a potem: „stwórzmy
czyn, który łączy!"

\
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„Stara anarchia 
polska"

P. prok. R auze  był łaskaw  zestaw 'c 
politykę „Centrolewu" w  latach  1929 
—  1930 z... „T a r g o w i c ą R edakcja 
„G azety P o lskiej“ rozszerzyła znacz­
nie skalę „porównań historycznych"; 
w edług jej poglądu „Centrolew " o- 
znaczał — w skrócie — pow tórzenie 
m nóstw a zjawisk z życia daw ne', 
przedrozbiorow ej R zeczypospolite j: 

„Proces (brzeski— pnzyp. mój) odbywa 
się poza teraźniejszością i przyszłością... 
Ale objął nietylko przeszłość najbliższą, 
uosobioną w postaciach oskarżonych. 0- 
bjął także całą wielką starą przeszłość 
Polaki... Stał się... sprawą odwiecznej pol­
skie/ bezkarności... Nigdy miecz katowski 
nie dotknął karku tych, co przez liberum 
veto oddawali Rzplitą bezbronną na lup 
■wrogowi, przez rokosze wojnę wewnętrz­
ną prowadzili, przez pyohę i małość z o-b- 
oemi potencjami na własną rękę trakto­
wali..."

Słowem, „Centrolew " stanow ił nie 
jako odrodzoną syntezę wszelkich Ze­
brzydow skich  i Radziejow skich; po 
w tórny zaś wyrok warszawskiego Są 
du A pelacyjnego —  to „w alka prze 
grana" nadew szystko

„przez starą anarchię polską*,

H itler iaKo „w ódz < «

Ostatnie wiadomości z Niemiec
G nieździ się pmzeważmie w  oddziałach  T f • |
„szturm ow ych". Hitler stosuje w obec fe.C e J C 3 ł \ C |  V  C  8 9 ■
niej taktykę podwójną! „rebeliantów" T r e « £  k n n lc n r r f j i ł i i  H i t l e r a
zam yka w  obozach koncentracyjnych, 1 r e S C  K O n K O r a a lU H i t l e r a
organizację Strassera prześladuje naró- 1 z W atykanem

„O PO ZY C JA  W EW N ĘTR ZN A ".
H itle r m a isto tn ie dość duże trudnoś­

ci z „opozycją w ew nętrzną". P od  jej a- 
dresem  p ada ły  siłowa o „zakończeniu  
rew olucji" i słow a groźby p rzeciw ko 
zw olennikom  .d rug ie j rew olucji". Ta 
„opozycja" rep rezen tu je  żyw ioły b a r­
dzo rozlew ne, — od przyjaciół m in istra  
p ropagandy  G oebelsa aż do ulkryiych
stronn ików  w ydalonego  w  r. 1930 z p a r-  
tji narodow o - „socjalistycznej" S tra sse ­
ra. Sam G oebels law iruje; podobny je=t 
do Zinow jewa w M iędzynarodów ce K o­
m unistycznej; oficjalnie solidaryzuje
się z H itlerem ; poufnie poklepuje po  r a ­
m ieniu i zachęca opozycjonistów . Pod 
w zględem  ideow ym  „opozycja" jest „ ra ­
dykalna". P ragnie „pogłębienia rew olu­
cji narodow ej"; od rzuca kom prom isy
z Zachodem  i z Polską, z  „ciężkim "
przem ysłem  i z w ielką w łasnością rolną.

wni z socjalnym i dem okra tam i i z k o ­
m unistam i, a  jednocześnie usuw a Hn- 
genberga, rozw iązuje partję  „narodow o- 
n.iendeckich” sojuszników , jego m in iste r 
ro ln ic tw a obiecuje reformę rolną z w y­
w łaszczeniem  bez odszkodowania w ła­
sności folw arcznej ponad  1000 morgów  
(niem ieckich).

H itler, jafko „w ódz", law iruje...
G oebels law iruje w dbec Hitlera,..

Goering —  psychopata  i k o k a in is ta— 
postaw ił, p o  pew nych  w ahaniach, na 
H itle ra  bez zastrzeżeń.

T eraz  przerw ali swój „zasłużony u r ­
lop", by konferow ać z kom endantam i 
oddziałów  „szturm ow ych".

W  w a l c e
**

*

H istorjozofja, jak widzimy, wcale 
kategoryczna. R edakcja „Gazety Pol- 
sk łe j" nie ohce uwzględnić znanej za­
sady  naukowej, że droga porów nań ' 
analogij jest drogą bardzo śliską i 
obosieczną; nic byłoby rzeczą trudną 
znaleźć na poczekaniu mnóstwo in 
nych  zestawień dziejowych; wszak 
nasze pokolenie przeży ło  p arę  prób 
„w ojny w ew nętrznej" (naprzykład, 
p róba ks. Eustachego Sapiehy  w stycz 
niu r. 1919, późniejszego posła  Rze 
czypospolitej w Londynie, m inistra 
sp raw  zagranicznych, posła na Seitn 
z ram ienia B B. W. R .); przeżyło też 
jedną praw dziw ą  w ojnę w ew nętrzną, j 
doprow adzoną do końca... D ajm y l e ­
p iej spokój .porów naniom "; na tym 
teren ie nie m am y przecie „równych 
szans".

U derza mnie natom iast ujęcie za 
gadnienia „starej anarchji polskiej"  
Problem  — niew ątpliw ie bardzo c ie­
kaw y i pouczający!... P om ijając już 
kw estję anarchji gospodarczej ,ga 
snącego św iata" (ani Zebrzydow ski, 
ani R adziejow ski, ani Szczęsny Po­
tocki takich możliwości sobie wogóle 
nie w yobrażali), przytoczę parę  p rz y ­
kładów , budzących więcej bezpośred­
nich wspomnień historycznych.

Nieoh redakcja  .,G azety Polskiej' 
uplastyczni sobie obraz zatapiania ko­
palń, albo gospodarkę takiego p. Cy- 
trona  w  Supraślu  (opis owej gospo 
darki znajduje się na str. 3 dzisiejsze 
go ..Robotnika"), albo takie folwarki 
polskie, w których fornale nie o trzy  
m ują zap ła ty  przez kilkanaście  m ie ­
sięcy. Czy to w szystko razem  wzię­
te  nie przypom ina daw nej roli „w iel­
możów", książąt udzielnych w 
„sw oim "'pow iecie czy w ojew ództw ie? 
A  „rokow ania" kartelu cementowego  
z R ządem  Rzeczypospolitej na sto 
p ie „równy z rów nym "? A  zryw anie  
obrad  Kom isji B udżetowej trzeciego 
Sejm u? czy nie drgały  w tedy w gm a­
chu p rz y  ul. W iejskiej echa „liberum 
veto"?

W eźm y p rzy k ład  z dziedziny od 
m iennej. N iedaw no czytaliśm y w 
całej p rasie  spraw ozdania o procesie 
p. inż. Ruszczew skiego; p. prok. Gra­
bowski pow iedział dużo rzeczy rewe 
lacyjnych; czy redakcja „G azety Pol­
skiej"  nie sądzi, że rola p. Ruszczew  
skiego  w  M inisterjum  Poczt i T ele­
grafów zasługuje na m iano anarchii 
z punktu  w idzenia ka żd e j adm inistra 
c ji państw ow ej, —  socjalistyczne1, 
„sanacy jnej"  faszystowskiej, sowiec 
kiej, .sejm ow ładozej" — bez różnicy?

Tak! anarchja  chadza różnemi d ro ­
gami... T rzeba używać ostrożnie tego 
przykrego słowa...

M IE C Z Y S Ł A W  N I E D Z I A Ł K O W S K I

9 t  t ł h n t  <r«* W a r t  M fW t.

•h r  (n iłf  n ich ; Cen C tM . 
C e r  uber « m  H aup tem  

£ ł »  I r t łc r  «<ner k reta l

4 H. Utsur. r
a te te te n  SnMaletka m at d*» 
Proletariat K r elite T r i t tn t  
tn (n e ja m e r  U atttdtD cktna 
aieilerbalten. Abet d«> *<»»•

Od Redakcji
W  jutrzejszym  „Robotniku" ukaże 

się odpowiedź kierowników  aocjalistyca 
nego samorządu łódzkiego n a  a tak i p r*  
sy „sanacyjnej" i „pół - sanacyjnej".

* **
D ruga część cyklu  arty k u łó w  Mar ja - 

na  C zuchnow skiego p. t.: „W  głąb a- 
wangardy" ukaże się we w torkow ym  i 
w  środow ym  „R obo tn iku".

i

Sozia ldemokra tisches  Wochanblat t

brechea. m stela *i<baenJe» 
Aasdetmeee, und ** kam  M a  
Zwtlfcl sem. » « r  i wta mird'

<*»• I

Johannes Stalling
den Famembrder H e l n e i  nw» P e lle t.
p r iiid e n te n  crnauisc. E r h a l den  M u r d e r  
r r z b e r ą e r *  aus U nc a n t narh  
D eutschland run ickfteho lt. e r  ha t aa  den 
C riibe rn  der U ó rd e r W alte r  R athenaus 
K ranze  u łe d e r le ien  lessen.

MetKhelittcrU. D veam ltaiietM atc. B rand- 
s ti l iu n t. R aab. DlebstahL E rp reM un* ,.be- 

! E leitcten d ie  N atlonalso ila lłsilsche  P a r te i 
aut litrem  W es ru r  M echt. Von Berlin 
w erden  d ie  R evo lve r und Domben dirt- 
gie rt. die »łch g e ic n  den  B cstand  dar 
deu iu -hen  Republik O esterelch*  rlchten.

H a r d e r  r t s i a r o *  I n  O i i l i c k -  
l a n d !

W it Sołlaldentokraien haben hi
D eutsch land  iah rre h n te la n e  nnaere  pofltl- 
schen  K im p le  celtłh rt. ohne elnen e ln rlgen  
T rop ień  Otul aa «ar«leUan. W ir haben 
uirs s ie ts  ani die K ralt der Idee. niemal* 
aul die b ru tale  C e  w a lt .e rla s sc n . W ir 
haben  den m dl v Id u el len  T erro r •  e r  w  o rle  n 
und se lb łl  MArdcm K ecattdbcr MenschUch- 
kelt •  alien  la s  sen. Indem w ir dte Tode*. 
s tr a le  hekam plten

D ies* Haltung ą e re łtH  en* t a r  E h rt. 
A ber s ie  w urde  u n t rum  V crderben . With- 
rend  wir an d as C u te  end  Edte Ins Men 
w hen  appelllcrten . r id e n  die anderen

w ie die b e ru c h tlf td n  B lu tbes:im  von P t v , e lsfer G ó r l n ą  w isien , win e» *o*lit* fc
lem pa. die e r  als se ine  k a m erad e n  tc le r te jb a r  In den  T oren Berlins rng tnc. 
und a us dem  Z uchlhaus entiled. M in e  m an  die B estien . d ie  d ie  Frat>

H itler wuOte von  R e v en tlo * . dag  d ie {Jankow sk i ha lb to t p ru je l ien . h ln ter SchloO  
B ru taB lJt seiner L enia  se lbst v o r  der 
MiChandluns u n schu ld ltc r  F rauen  nlchi 
z u rlk k sch rec k te . F r  kannie  den Fall der 
M arie J a n k o w s k i ,  de r tfcich ta lls  »on 
K opcnkk selnen A u sg a e t nahm. Lm l wle 
H itler muflie auch d e r saubere  Po llie lm l-

R ieget (c b ra c h c  a
am Leben.

V eraebcns w ard en  H itler und CA rln#
versuchen. Hch von dem  unschuld ic  vor* 
llossenen  B int rs ia z u n  ascheu. E» h lab l a *

ESn L eben  fiir  d a s  V o lk

W a t vo r e lner W ocke quaiende S onte  
w a r . 1st keu te  lu rch lbare  Ccw jB bell: Jo ­
ha n n es  5 1 e I I I a |  I •  I t o t .  r e  Tode ge- 
m a rlc r t. von den l.andsknech ten  Adoll u led rlcsten  U rtriehe  w ach . W żhrend  wlr 
H i t l e r s  M acasch lacb le t in e iner W elsc. 
w ie  m an sonst kciA T ier te tcn  da rt, oboe 
b e s tia l!  r n  w arden.

Johannes Slelling w ar elne d e r un tade-

Menschen e r r o ie n .  d resslerten  
■on Wire H esilen
f in  A posiel reincr M enschllcltkeli I 

m il Jo h an n es Slelling. B estien  lA lelen II
fig sicn  PersA nllchkelien des A llenllK ben! W lr h e ira u e rn  den F reund  -  und wlr 
L cbens. Keln S U cbcben  b a lte ir  an Ibm. | crhelten A nklagc. A n k l a c e  g e g e n  
e elbsi d ie  V erleum dung w ag te  slch an Ikn jA  d o l t  H i l l e r  a « d  » # l a o  M d r d e r -  
n lcb i h e ran . Im polltlscben  Kam pl kannie  i c k a t c i '
e r  no r sachllche M elnungsversch lcden lie l-j E »  k o m m *  d » r  t a g  d a t  G  • -  
te a . keinen  persA nllchen HaO. S ta ts  w a r j r l c h t s  
e r  dera il, auch dem  po litlschea  C egnet 
d ie  H and ru  relchcn.

Aber d ie  B urschen . d ie  Ihn i t  Tode 
Schluzen. vordier.en den E hren iitel poIJli- 
•c b e r  i .e r t e r  m cbt. Fs sind E n ta rte te . die 
i n  E rslnnen  raH ln lerter C rausam ke llen  
■ ire  Lu«i linden und **ch an dem  Todes- 
acb re i Ih rer O pler b e ra u sc h e a  Sle  habeo 
ibn  gcholt w le d a s  R aubtler seln O pler 
lioli. S lelling  w ar krank . schw ach . volllg 
ssek rtas . Ibn zu e rm ordcn  w ar gang u e - 
palahrllcb .

B e s t i e n  In M enschengestalt glbi es 
AberaU. In zivH isierien L andern  h ilt  man 
ale  la  C. a l  a a  g  a  I * * a n  u n i  I r r  
f f l t t a l t e n .

l a  D e u t s c h l a n d  n g i a r a a  i 
V eran iw orillcb  lu r die g ransam e  Er- 

M ordung  Jo h an n es SlMUngs und d e r t n -  
g e z ih lte n . d ie  das, g lciche Sch lcksat crllt- 
te> . 1st A d o l l  H i t l e r .  E r tot der 
A poste l d e r  BesilaillAi. de r Ititelleknielic 
U rh eb er d e r  unc ih llg cn  lu rch th n ren  Ver- 
brccbon . die tu rn  Zw eck d e r R o n te rre v o - 
la tiun  begangen  w ard en  und ttg l lch  neu 
begangen  we rite  n. E r b a l das  W ort ge- 
sprochen  voo deo K op Ion. d ie  rollen w a r . 
d e n . c r  h a t. als r r  schon an  d e r Macht 
w a r . In cfner ollenillchcn Versainm fung 
n u t or keu lendem  Bellall se iner A nh iagcr 
e rk la r t .  daD e lgentllch Z chniausendc von 
M arsls ten  to lgesch iagen  w erd en  mtiOtea. 
t r  h a t elnen M antred K I I  l i n g e r  zuot 
ta a d p lle e e r  uba r S acg sea  g a a d z t  u  ha t

Die Reglening
W lr w lr e rlah ren . h a t die B erlloer Re- 

gierung  ausiendischett B c rlch tc rs ta lta rg  
aul A nlrage  c rk lż rt. Utr se l *on d e r Er- 
m ordung  Stclllngs n lcb ts bekann t. Stel- 

e rschollen . v le tie k h t se l es ihn 
gclungen. ins A usiand au entkom m cn.

Die Berliner R eglcrung lugt mil Irecher 
S llrne. Slelling ist yon Ihren Scbe rgea  
e rm o rd e t w ordea. S k  welB es!

H il le r  w t if l le  
a l l e s !

D er R rlet des nallonalsozlalls'.lschen 
ReW -hstagsabgoordnetcn. O ra l R  e  v c  n t  • 
l o w .  v o n  2J. April d. J.. den  wlr In 
se re r  A usgabe v o n  *. Jull pab llr le rten . 
blelbt lur a lle 2e lt gegen Adoll H iller eln 
sc hw crbelastendes D okum ent. O er Mann 
w ird slch nlchi d a ra u l au sre d en  kbonen. 
e s  sei Ibm ve rschw legen  w o rd ea . w ie es 
In dem  von ibm reg ie rten  D eutschland 
ausseho. t v  ha t a l l . e s  gewuOt. R e v en tlo n  
hat Ibń -  sa l e» auch n u r aus m aterlall- 
sJlschen G rdndcn  — geradezu  beschw oren . 
dem  grauenvo llcn  T erro r E lnbalt zu ge- 
bie ten . und den  O plern  (.enug tuunc  zi 
w ahren . H itler ba t d lesem  Appell kctne 
Folge g e le ls te t e r  ha i d ie  V erbrecher w el­
te r  gew ih re n  lasson und dam li bew iesen.

H erzen  ebaoso  naba  >« *

J o h a t i n e g S t e l l l n g .  der nn tiw egs 
zw ischen  d e n  50 and  60 den braunen  
MOrdern turn Optet fieU b a tte  tm  Augen- 
blick seines T odes m ehr als e in  M enschen- 
.tlhrr h ingebttncsvollster A rbeit b tr das 
Votk hm ter eich. Als b lutiunger Hand- 
tungsccbllle  m  H am burg  h a tte  e r  slch tfet 
A rbeiterbe  w eg u ttf  angescb lossen . Bald 

nrde  cr w egen  M ines ruhtgen und so 
best.m m ien  A ultreteaa  and d e r Uberzeu- 
genden K larheit te in er A usfilbrungen an 
d e r  W asse rk a n te  in  O tdenburg. LUbeck 
und M ecklenburg in den V crsam m lungon 
dci P a n e l  w ie de r G ew e rk sc h altcn  e iner 

ilieb testen  R edner. G ang besonders  
nalim  er sich d e r O rgam sien ing  d e r 
sc h w e r o rg am s ie rb a tcn  u n g e l e r n t e n  

b e t t e r  ais
Die E ntstchung d es D e u t s c b e n
a n s p o r t a r b e l t e r u t r b a n d e s .

au* dem  sp a tc r  d ie  R icsenorganlsarton  des 
C c sa m tv erb a n d fs  cm porw uchb. »el mil 
se ta  W erk.

ftg M n a  hatte  z u n ic h n  a ls  gelegent-
lie b e t B e r tch te rs ta tte i des „H am burger 
Echo'* ( tn e  HOchst k tlm m erllche E a is te iu . 
bis ihn die L 0 b e  e k e  r G cnossen  
Icitenden R edakteur Ihres B la ttes  benelen . 
Z ugleicb w irk ie  e r  als B e v o llm ich tlrte r  
und fk ira tsm itg lied  des T ransporrartiet- 
■erverbandes. a ls  R e ic h s tag sk an d ld a t.li ir  
d a s  Fń rsien tum  B irkenlcld und a ls Ld- 
becker H urgcrscbaftsm itg lied  m it uner- 
mOdlichem Eiter. l le b e ra ll ersc tilossen  
sich ihm  die H erzen  d e r A rbeiter. Ste 
crkann ten  In ihm  e inen  w ah ren  Ideallstcn . 
d e r in sich se lbst d ie  au ls treb e n d e  ArbO- 
tc rk lasse  ve rkd rperle .

Lernend  und lehrend . kSm ptend und 
schlichtend. g in s  e r  scinen W es.-  d e r Ar- 
be itstag  h a ttf  litr ihn kerne G rgnge. und 
so  kam  es. daO e t  im Ja h re  1*920 au l dem  
I’a n c ita g  in K assel i n  d e n  P  
v o  t  s t  a  n  d b e ru len  w urde . Nacti einem  
halben  Ja h re  icdoch K h o n  tra ten  die 
M ecklcnburgci G cnossen  an den  P a n e l-  
vo rstand  he ran : J h r  mllBi uns dew -H an- 
r e s  w iedergeben . w ir b rauchen  ih n .« e r  
muB bet uns MI n 11 1 e  i  |l r  i  a t  d  e  n  t 
w erden". S o  iibem ahm  S trllm g  in den  
jc liw ers te n  Z euen d«» A ufbace* und des 
Z usam m cnbruchs du rch  d ie  In lla tion  die 
K egrening von M ecklenburg. E r gew-ann 
aicli tn se iner rastlo sen  T atigkeit- a ls Mi- 
niN ierprasident n lchi nur d a s  V ertrauen  
jl le r  R cpublikaner. sondern  auch  dt* Ach- 
tung  k o n se rv a tiv tr  <*.e g n g r .  S o flttr  
ken rte -  e r  t»  wco PanoivftLManU w ig d o  
tu r d s i-

tfnd w ir  er i td tm  einzelnen  M gin ;lig»  
cm  F'reund w ar. so  sc h lu f Scin H grz aucl* 
Kir das ganze Volk, (hr die f trotten Ideaio 
de r Fre thcit. fOr die Republik. Ja b re la n s  

e r  an  de r So itze  d e r  R t i c h s b a n -  
n e - v - O r g a n i s a t i o n  « o n  G e o  Be 
B e r l i n .

W enn m an ftedenkt. daB S«H tng  aoCciu 
dem  zu dntt K lh r e n d e r K e m m o n a l p o *  
11111 e  t n  d c t Parte*  gebd rte . fOr d e «  
P a r te iv o rs tam l die B e a m t e n o r g a n k t  
s a n o n e n  be treu te . tfaft e r  da rtlber bln- 
aus. kle tnes und groBes m itelnaader vers 
huidcnd. m hrtang au ch  M l t g  l i e d  d e w  

e k  u 11v e  d e r  S o t l  a  I I  * t«  s c h e t s  
A r b  e 11 e r .  I n t e  r er a  i  t o  n a  I e  w ar. 
so irag t m an sich heu te  e rs tau n t. w obct 
d ie se t sc h w erk ranke  Man* zu alledem  d ie  
K ralt gcnom m en h a b e n  m ag. S ie  konnto 

dem  rem en tittlicheu  W ollen etne* 
kam pfendeu  S o z ia k su n  e n ts p r tn g ta  8 *  

rd Johannes S ta lin g , d e r  g rA uiam  Hh» 
gem ordete . a ls  c l a e  d e r  e d c l s t e a  
G «  ■ i a  11 c n  d n r  d e u t s c b e i t  A s  
b t t t t r b e  w t g u n g  m  t 
ke tt d a r  G eacbich te  eingehcn.

V m lr g r l t r  SHrge
Aus d

la  Dkcaau. 
set bat Miiachcn. wtrd i  Molten and

U rzędow o ogłoszony zos ta ł w  B erli­
nie teikst konkordatu, podpisanego  dn ia 
20 lipca r. b, m iędzy R zeszą N iem iecką 
a S to licą A posto lską w  Rzym ie U m ow a 
zaw iera  34 a rty k u ły  o raz  p ro to k ó ł do ­
datkow y. P ostanow ien ia  konkordatu  
raguihiją ca ło k sz ta łt stosunków  m ędzy 
R zeszą a K ościołem  katolickim , przy- 
czem  u trzym ane zostają  w  m ocy um o­
w y, z a w arte  daw niej p rzez  B aw arję,
P ru sy  i B aóenję z W atykanem . Poszcze­
gólne p rzep isy  k o n k o rd a tu  Rzeszy, nie 
objęte um ow am i krajow em i, obow iązują 
rów nież w e w spom nianych k rajach  
zw iązkow ych. W  w ykonaniu  sw oich o- 
bow iązków  duchow ni ka to liccy  k o rzy ­
stać  będą z ochrony p ań s tw a  n aró  wni z 
u rzędn ikam i pańsitwowym i. W  zak resie  
szkoln ic tw a k o n k o rd a t przew iduje u- 
trzym anie istniejących i zak ład an ie  no ­
wych katolickich szkół wyznaniowych.
Specjalny a r ty k u ł reguluje op iekę dusz­
p as te rsk ą  w „R eichsw ehrze". A rtyku ł 

i 29 op iew a: zam ieszkali w  granicach
• R zeszy kato licy , będący członkam i n ie- . , .

niem ieckiej m niejszości narodow ej, trak - ! oi: ej scow ci 
tow ani będą, o ile chodzi o uwzglęCnie- m0n 0D 
nie ich języka ojczystego w czas ie  nabo­
żeństw , n au k i raligji o raz w  stow arzy- 
ązeniach kościelnych, nie gorzej, niż to 
odpow iada  p raw nem u  i faktycznem u po 
łożeniu członków  kościo ła  pochodzenia 
i miowy n iem ieckiej na terytorjuim  odpo­
w iedniego państw a obcego. P ro to k ó ł u- 
zupełn ia ten  a rty k u ł postanow ieniem , w 
k tó rem  sto lica ap o s to lsk a  zobow iązuje 
się p rzy  zaw ieran iu  um ów k o n k o rd a to ­
wych z inneimi krajam i dom agać się u- 
w zględoienia analogicznych przepisów , 
zapew niających p raw a  mniejszości n ie­
m ieckich. D uchow nym  kato lick im  za­
bronione jest należenie do stronnictw  
politycznych oraz działalność o charak­
terze party jno  - politycznym . O rganiza­
cje i zw iązki ka to lick ie  o ch a rak te rz e  
w yłącznie religijnym, kulturalnym i cha­
rytatywnym, korzystać  będą  z ochrony 
praw nej. Inne organizacje o podobnym  
ch a rak te rze , upraw ia jące  rów nież dzia­
łalność soda,Iną i zaw odow ą, ko rzystać  
będą z tej ochrony o  tyle, o ile ich dzia­
ła lność stać będzie poza w szelkiem ' 
partjam i

HITLER I LUDENDORFF.

G ł o d ó w K a  
dwucb leg on stów

W  O gnisku kuilt.-ośw iatow em  dla L e­
gionistów  przy  ul. W olskiej 44 głoduje 
od piącra dni dwuch legjonistówt Mi­
chał Czemerys i Jan Cybulski.

G łodów ka ta jest rozpaczliw ym  p ro ­
testem  przeciw ko  w arunkom , w  jakich 
się znajdują.

***
Michał Czemerys je*t chorążym w sta ­

nie spoczynku. O trzym ał cztery krzyże 
walecznych i Virtuti Militari.

Ja n  C ybulski jest p ilo tem  w  stan ie  
spoczynku.
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Tak wygląda pierwsza stronica „VORW AERFSU"— organu Socjalnej Dem o­
kracji N iem iec w wydaniu dla NIELEGALNEGO kolportażu w  Niem czech. 
Nasza fotografja oddaje dokładnie rozmiary nielegalnego wydawnictwa.

Bgnmuen

GratyfiKacje dyreKtorów 
koncermi „Małopolska*1

A jencja „PA S" donosi:
K oncern  „Małopolska" przep row a 

dził z dniem  1 lutego b. r. redukcję  po 
borów  urzędniczych  i robotn iczych , 
dochodzącą do 40 proc. R ów nież z re ­
dukow ano dużą część personelu . R ów ­
nocześnie ze wspomnianemi redukcjami 
członkow ie D yrekc/i koncernu „Małopoi 
ska“ otrzymali gratyfikację w w ysoko­
ści... „zaledwie" 18.0000 dolarów.

J a k  się dow iadujem y, koncern  „Ma­
łopolska", k tó ry  przyniósł w  r. b ież.

my u

PRZYCHODNIA LEKARSKO DENTYSTYCZNA-MAtórAtKOWSKA U f>! 
UJEJSKIEGO 1EBY. SZCZEKI,-LECZENIE, ÓPEPAit JE /PROTEZV

W
NA SEZON LETNIf

|  E L E G A N C K Ą  S U K N I E , W
«. K O M P L E T Y ,  B L U Z K I  ®
^  SZLAFROKI  i PYJAMY

V/
POLECA

Î URTOWNSA FUKS i 0KN0WSKI |
V  NALEWKI 12, w bram ie m iesz . 7, t e l .  1 2 -1 0 .5 0  460 ^

CENY ŚCIŚLE HURTOWE I

8.000.000 zło tych  deficytu, obecnie 
znów w ypłacił dyrektorom gratyfikację 
w formie 14 i 15-tej pensji w łącznej su­
mie 200.000 złotych.

Dla d y rek to ró w  koncernu „M ałopol­
ska", jak i dla dyrektorów innych przed 
siębiorstw, nie istnieją ograniczenia kry 
zysowe!

Zmiana tak sy
dla p isarzy  hipotecznych

D nia 22 lipca  zostało  ogłoszone i dn. 
27 lipca w chodzi w  życie ro zp o rząd ze­
nie R ady  M inistrów  o częściow ej zm ia­
nie taksy dla pisarzy hipotecznych.

R ozporządzen ie postanaw ia , iż w y­
nag rodzen ie  p isarzy  h ipo tecznych  za 
w ciągnięcie listów  zastaw nych  to w a­
rzystw  k redy tow ych  m iejskich —  do 
księgi kon tro li h ipo tecznej p rzy  ak tach  
w yp ła ty  pożyczek  —  w ynosić m a 0,04 
proc. od w arto śc i nom inalnej lis tów  za­
staw nych . Za tę  sam ą czynność przy  
konw ersjach  tychże pożyczek  ta k sa  dla 
p isarzy  h ipo tecznych  w ynosić będzie 
0,02 proc. od w arto śc i nom inalnej lis­
tów  zastaw nych .

O p ła ty  za czynności p isarzy  h ipo tecz 
nych m ają być zm niejszone dziesi".c:o- 
k ro tn ie .

T ajna policja n iem iecka zaw iesiła  wv 
daw nictw o dziennika „Volkswarte", bę 
dącego organem  Ludendorffa, na okres 
3-ch m iesięcy. R ów nocześnie p rzed łu żo ­
no na czas n ieogran iczony  zak az  czaso 
pism a pod nazw ą „Der Fuehrer".

„RASOWY" URZĄD.
R ząd Turyngjł na w niosek m in istra  

ośw iaty  u tw orzy ł u rząd  dla badania 
czystości rasy . J e s t  to  p ierw szy  u rząd  
tego rodzaju w kraju  zw iązkow ym  Rze 
szy. K ierow nikiem  urzędu  m ianow any 
zosta ł dr, A stel z  M onachjum .

L o t n i c y
LOT WILLEY POSTA.

W illey Post w y sta rto w a ł w czoraj » 
Fairbanks na  A lasce d<>

w kanadyjsk iej p row incji 
Alberta.

N astępnym  etapem  lotu P osta  będzie 
Nowy Jo rk .

Je że li Post zdoła p rzybyć do N ow eg J 
Jo rk u  p rzed  pon iedzia łk iem  3-cią g o ­
dziną w edług czasu środkow o - europej­
skiego, pobije on dotychczasow y re k o ra  
szybkości lo tu  naoko ło  św iata.

MOLLISON I AMY JOHNSON.
Znany lo tn ik  M ollison i jego żona, 

Amy Johnson, w ysta rtow ali wczoraj ra  
no  z P endine Sands na sam olocie „Sea­
farer" do Nowego Jo rk u . W arunk i a tm o ­
sferyczne lo tu  zapow iadają się pom yś 
nie. Lotnicy  oczekiw ali od dłuższego 
czasu n a  sprzy ja jącą pogodę. W czo ra j­
szy b iu le tyn  m eteorologiczny, k tó ry  d o ­
nosił o ustan iu  w ia trów  w  zachodniej 
części O ceanu A tlan tyck iego , pozw ohł 
na rozpoczęcie lotu. P a ra  lotnicza w z ię ­
ła  z sobą t ro c h ę  p o m a ra ń c z , o ra z  k a ­
wy i cukru . B ędzie to  ich jedynem  p o ­
żyw ieniem  podczas lotu.

«£Nowa „czystKa
Komunistycznej  Par t j i  w Związku 
Republ ik Sowieckich

W  ciągu lipca p rzep row adzono  p o n o w ­
nie „czys tkę" w  K om unistycznej P a r tj’ 
M oskwy. K ontro lę  nad  „czystką" m iał 
bezpośredn io  K om ite t C en tralny . Usii 
n ię to  z p artji —  8,9%  cz łonków  i 14.2% 
z pośród  kandydatów .

U sunięto  —  m iędzy innym i —  Szliap- 
nikowa, bardzo  w ybitnego  dzia łacza 
bolszew ickiego z p rze d  w ojny, z czasu  
w ojny  i z epoki Lenina. Szliapnikow  
n ie w ykazyw ał z resz tą  o sta tn iem i cza  
sy dużej odw agi cyw ilnej w obec Stalina.

Z a m a c h  na Venizelosa
O rgan izow ał go,., szef policji. Miłe stosunki

K % a  tygodni tem u donosiliśm y o za­
m achu n a  życie w odza repub likanów  
greckich, słynnego po lityka Venizelosa.

Śledztw o doszło podobno do w nios­
ku, że faktycznym  organ izato rem  za­
m achu był szef policji a teńsk ie j Poly- 
chronopulus. M iał on działać za w iedzą 
i zgoefą m inistra w ojny gen. Kondylisa,

Odpowiedzialność moralną za próbę za­
machu ponosi rządząca 'dzisiaj partja 
konserw atywne - monarchistyczna, x
Tsaldarisem na czele.

Trzej osobnicy, aresztowani z oskar­
żenia o zajmach— Bosinis, Spireas i D io- 
nisades —  „zibiegli z więzienia".

Koreańczycy w walce
o swoją niepodległość

Z T okio  donoszą, że w  Seulu, stolicy 
Korei, w y k ry to  sprzysiężenie, sk iero  
w ai.e przeciwko władzom japońskim  
C elem  tajnej organizacji było od d zie le­
nie Korei od Japonji i proklam ow ani.! 
państwa niepodległego. W edług komun - 
k a tu  m inisterjum  sp raw  w ew nętrznych  
Jap o n ji spiskow cy byli p u p ie ran i prze?, 
jedno z m ocarstw  ościennych. W  z w ią z ­
ku  z w ykryciem  spisku aresz to w an o  28

Kłopoty Japonji
Z Tokio donoszą, że prasa japońska 

pośw ięca w iele m iejsca po łożeniu  osad­
ników  japońskich  w  A ustralji, i tw ie r­
dzi, że o sta tn io  w ybuchł silny ruch an- 
tyjapoński w  tym  kraju . W  w ielu m ia ­
stach  odbyły  się m anifestacje przeciwko  
Japonji. M inisterjum  sp raw  zagran icz­
nych postanow iło  w szcząć w  tej spraw ie 
k ro k i dyplom atyczne u R ządu au s tra lij­
skiego.

osób, które będę sądzone w trybie do- 
|  raźnym.

Aresztowanie 
tow. St. Jezierskiego

Tow. Stanisław  Jezierski, przew odn i­
czący dzielnicy P. P . S. A nnopol - Pe;- 
cow izna (W arszaw a) zos ta ł aresztowa  
ijy w  nocy  ze środy  n a  czwartek.

• A ni tow . Je z ie rsk i, ani jego otoczeń u 
nie m ają pojęcia, z jakiego pow odu zo ­
sta ł on aresztow any.

PRZYCHODNIA SPECJALNA

Sfc. D .  G I S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego) WFNFRYr7NF (specjalnie chroniczne).
W L IlL ya I L Ł Is L skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobie­
ganie. Djatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zf.
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Prawda o Supraślu
List do redaKcji „Robotnika**

W związku z ostatniemi zajściami w 
Supraślu, jeden z naszych czytelników 
nadesłał nam korespondencję, wymo­
wnie przedstawiającą warunki, w ja­
kich tyją robotnicy Supraśla. Red. 

W strząśnięty do głębi ostatniemi wy­
padkami w Supraślu, chciałbym przed- 
ftowić opinji publicznej stosunki, panu- 

w tem odległem, zapadłem miaste*. 
°zku, zapomnianem od Boga i budzi.

W FABRYCE P. CYTRONA 
W Supraślu, pomiędzy kilku anemicz- 

a*«u wykończaloiami sukna znajduje 
**9 duża, pełna fabryka, zatrudniająca 
felkuset robotników, jedna z większych
*  °ałym białostockim ośrodku — fabry- 
^  Cytrona.

W prawdzie na szyldzie widnieje na- 
PK: „spółka11, ale o d  panu pokoleń fa- 
n 'ka należy do Cytronów.
^r r V rynku i ulicy CzyMczańskiej 

*»k ia je  się główny budynek, rodzic dzi- 
•tojszego rozszerzonego zakładu, wzmie- 
*w>ny podczas tłustych, rentownych lat 
^’’̂ ^dwojennych, lat bogatych w obfite, 
Ollcnasycone rynki rosyjskie.

Kilka la t powojennych — (wśród cią-
* yc® utyskiw ań i lamentów na „nieren- 
°wność", „zabójcze podatlti“, „świad-

ła ^ ^ a  SOcia.lne"!!) — tylko tych kilka 
‘ pozwoliło właścicielowi nabyć i uru- 
^nńć drugą, niewiele niniejszą fabry- 

r- „Ciężki® czasy" w parę lat niemal 
Podwoiły m ajątek Cytrona — i to jedy- 
n,e na terenie Supraślą

^atrayjmy wtnętrza zakładów  tego 
••rodzimego Forda".

PIERWSZE LATA POWOJENNE.
HANDEL WYMIENNY.

“ amiętne są w Supraślu pierwsze lata 
P° u gruntowaniu siję państwowości pol­
skiej.

Mizerne płace w fabryce Cytrona re- 
^ lo w a n o  wtedv w naturze — suknem, 

®re często było jedynem wynagrodze- 
. in' gdyż m ała część zarobku, płatna 

tHeniędzmi, zalegała przez długie okre­
sy oaaau,

^°ny robotników, dzieci, którym  pra 
'v°  nie pozwalało jeszcze pracować, star 
°V' których w iek i słabość odtrąciły od 
y&rsztatów — wszystko to  ciągnęło o- 

*dowane do okolicznych wńoseik, by 
^Ymienić sukno, sławne z lichoty ga­
rn k u , na kartofle i żyto.

Gdy w rodzinie nie było dzieci ani 
emerytów, sami robotnicy w niedziele i 
św ięta musieli dokonywać wymiany. 
Najczęściej o kilkanaście, naw et o dw a­
dzieścia kilom etrów od m iasteczka trze­
ba było szukać nabywców m ało w artego 
•ukna.

Gościńce i drogi leśne roiły się od po­
ty l ic z y c h  łudzi, grup, całych karawan,
* których jedne szły prosto, pośpiesz-

nerwowo, mosąc tobołki z suknem, 
człapały wolno, krok za krokiem, 

"py lone, przygięte ciężarem worków 
**£ofli i żyta.
j GdY jednak wszystkie wioski nasyci- 
J  * e suknem, a przede wszystk-em —
* y Przekonały się, że partackie szma-
^®ne Wyroby nie są w arte dawanej w 

żywności — trzeba było szukać 
0T  'n iśc ia .

a C2egót jednak jest „genjnsz pry­

watnego przedsiębiorcy?
Drobna część zapłaty  — ta, w gotów­

ce — zalegała nadal, ale zamiast suk­
nem, płacono robotnikom za pracę m ą­
ką i kaszą.

Przez jakiś czas produkty te sprow a­
dzał sam Cytron i sam je rozdawał, sam 
kalkulow ał ceny. Potem okazało się ko­
rzystniej i wygodniej (dla fabrykanta') 
zawrzeć umowę z wybranym sklepika­
rzem.

W ALKA 0  RUCHOME PŁACE 
W  OKRĘGU BIAŁOSTOCKIM

W ówczesnej sytuacji walutowej, gdy 
ciężko wypracowany „pieniądz topniał, 
jak p łatek  śniegu na dłoni’1 wszyscy p ra ­
cownicy państwowi mieli regulowane 
zapłaty w zależności od spadku pienią­
dza. Tak też było w większych ośrod­
kach przemysłu prywatnego.

Robotnicy przemysłu białostockiego 
musieli paromiesięcznym strajkiem  w y­
walczyć sobie ruchome płace!

„POMYSŁ" P. CYTRONA
Ale od czegóż znowu inicjatywa p. 

Cytrona?
Sławetnem i „chwalebnem" „pchnię­

ciem w szerm ierce" był jego pomysł 
izolowania robotników Supraśla od ■>- 
środka białostockiego; oddzielenia ich 
interesów od interesów robotników 
wielkiego miasta. Dobro przemysłu, je­
go rentowność odczuły naraz konieczną 
potrzebę osobnego cennika dla Supra­
śla, niższego od tego, jaki obowiązywał 
w Białymstoku. Po wielu latach istnie­
nia uprzemysłowionego Supraśla, nagle 
przyszła taka potrzeba!
STRAJK ROBOTNIKÓW SUPRAŚLA

Rozpoczął się wielomiesięczny strajk 
w Supraślu. Trzeba było widzieć panu­
jącą wśród ludzi nędzę! Jadano  lebiodę 
i pokrzywę, zagotowaną na rzadką zu­
pę na przednówkowych kartoflach, gę­
sto upstrzonych w czarne plamy! Ży­
wiono się lebiodą, pokrzywą, potem ja­
godami i tak przetrw ano letnie m iesią­
ce. Lebioda teraz znalazła swoje miej­
sce w prasie i literaturze, jako „żywność 
w czasie kryzysu", wówczas jeszcze po­
stronni ludzi* o niej nie wiedzieli, ale 
w Supraślu była dobrze znana. Panow a­
ła tam wraz z dezynterją i tyfusem...

W ówczas głód zmógł robotników. 
Schorowani, czarni, choć ze smarem da­
wno się nie stykali, wychudli, w ystra­
szeni i pokorni wrócili do pracy. Zno­
wu huczały gwizdki, znowu sunęli, jak 
cienie, czarni, w lśniących od smaru blu­
zach

„INICJATYW A PRYWATNA" 
ZATRIUMFOWAŁA

Zasada rentowności zwyciężyła; „ini­
cjatywa pryw atna" triumfowała w p e ł­
ni. Portfel p. Cytrona pęczniał szybko 
i w owe ciężkie czasy, czasv „rujnują­
cych podatków ", „ciężarów śwlt.lczeń 
społecznych" i t. p. te kilka „chudych** 
lat pozwoliło p. Cytronowi nabyć i uru­
chomić na dwie zmiany nową fabrykę, 
niemal dwukrotnie powiększając przed­
siębiorstwo.

Od czasu osiągnięcia tego „zwycię­
stw a przez p. Cytrona, w ysepka su- 
praślska została oddzielona od Białego­

stoku; kito — umiejętnie wbity, swoista 
autonomja wywalczona!

A wśród robotników  panowały coraz 
gorsze w arunki Dniówka w iek  robotni­
ków wynosiła ostatnio 1 złoty (jeden 
złoty). By zarobić na życie, pracowali 
po 16 — 18 godzin dziennie, a gdy się 
skarżyli — w ładca niepodzielny fabryki 
radził im dobrodusznie „nie pracować". 
Czyż może mieć robotnik większą wol­
ność?...

SŁYNNE BONY P. CYTRONA
W czynnym umyśle p. Cytrona, peł­

nym zawsze „inicjatywy" pojawił się 
nowy pomysł: zaczął wypłacać robotni­
kom swemi własnemi pieniędzmi „bona­
mi". Znalazł się na miejscu sklep spo­
żywczy, czy naw et dwa, które otrzyma­
ły przywilej przyjmowania tych „pienię­
dzy", za k tóre  dawano specjalne tow a­
ry, specjalnie kalkulowane. Pozatem 
chodzili ludziska między wozami na ta r­
gu i próbowali coś za to kupić, ale ich 
wyśmiewano!

Trzeba złośliwego trato, że ówcze­
sny samorząd miejski nie poszedł na rę ­
kę wszechwładnemu Cytronowi i naw et 
nie wiele go się lękał. Burmistrzem był 
w tedy miejscowy krawiec a jego zastęp­
cą — piekarz.

M agistrat żądał podatków — k d zie  
pieniędzy nie mieli. Nie pozostawało nic 
innego, jak przynosić bony. Dowcipny 
wiceburmistrz przyjął je i dla kawału 
posłał je do starostw a,

Niewinny figiel, a tyle wynikło nie­
szczęścia.., Zaraz prokurator, sąd, p ro­
ces rozgłos.., Robotnicy mieli świad­
czyć przed Sądem.

Trzeba było oglądać te  zczerniałe, za­
padłe twarze, wystraszone oczy, szybko 
biegające dokoła w poszukiwaniu tego, 
kto  ich zdradzi przed „panem" Bali się 
powiedzieć prawdę. Doszło do tego, te  
na pytanie, czy wydawano hn resztę pie­
niędzmi, gdy kupowali jakiś drobiazg za 
grubszy bon — odpowiadali: „tak1, a 
potem wyznawali, te  powiedzieli nie­
prawdę... ze strachu!

W iceburmistrz byłby w nielada opa­
łach, jeśkiby nie namacalne, nieodpar­
te  dowody rzeczowe. Cytron skazany 
został wówczas na trzy miesiące bez­
względnego aresztu.
ALE PAŃSZCZYŹNIANE STOSUNKI 

W  FABRYCE TRWAŁY CIĄGLE...
Ale gdy się raz udało p. Cytronowi 

oderwać miasteczko od całości okręgu 
białostockiego, dola robotnika była co­
raz cięższa.

„Pan” wiedział, k tóry robotnik m 3ł 
zamiar zapisać się do związku, którv 
coś nieprzychylnego powiedział o Libry 
ce, który członek Rady Miejskiej za ja­
ką głosował uchwałą i t. p. i t. d.

Jakim  sposobem? Jest ich dużo • są 
one znane!

W ynędzniali robotnicy jedną psrtją  
pracowali po 16 —- 18 godzin dziennie. 
Mimo to czuli głód i biedę.

Tak trw ało bardzo długo I znowu 
porwali się ludzie do walki nietylko o 
swoje płace i cenniki, ale o połączenie 
z całością ruchu robotniczego o dosto­
sowanie warunków pracy do ogólnie o* 
bowiązujących w okręgu białostockim.

Pew nośf— Zaufanie
Wyjeżdżając na lato nie bierz z sobą gotówki. Q  1 /  A  
Każdy Urząd Pocztowy w y p ł a c a  pieniądze W* K

z książeczki oszczędnościowej ■ ■ w «

JERZY R. GIETLING.

M o s t
Rzeka jest szklana i chłonna — trudno jest przejść bez cudu — 
most nad nią leiy w wysiłku, końcami wsparty o brzegi, 
wzbiera świtów światłością, a w świstach syren i ludem, 
tętni, dręczony ruchem, i drły  — wkopany — kół biegiem.

Wyprężył się mocno nad wodą, stopami zarył się w piasek, 
dłońmi uchwycił się ziemi — a świat go przytłacza cierpieniem; 
tłumy go depcą stopami, geograf ja przykryła go miastem, 
powietrze go dławi i kruszy, osłabła powodzi wrzenie.

Któregoś dnia wojska, jak lody, ruszyły, płynąc, jak fale — 
armaty, jaszcze i tanki dudniły w bezgwiezdne noce:
tysiąc — i tysiąc — i tysiąc  (o, wielki płodzenia jesi talent!)
buciory, gwołdłmi podkute, waliły pułkami, jak klocem.

Dyszało w kesonach i w przęsłach, rzęłałynity, spojenia, 
charczały luki nad ludłmi, rozpięte boleśnie i biernie —
trwała męczarnia niemocy — i wcale świat się nie zm ieniał------
dziś nawet most ktoś otoczył kolczastym drutem, jak cierniem.

Trzeszczały, tłukły, dudniły, hargotem bębniły furgony, 
turkotem harmider się wtórzył, ciężarem przewalał się ciężar — 
tysiące — tysiące — tysiące — stały się znagla miljoncm — 
i oto most przerażony w napięciu tragicznem ociężał.

Przyszła nareszcie noc jedna — ostatnia w sztywnym letargu; 
oslrożny człowiek coś przyniósł — uciekł — legł plackiem na ziemi 
potem most zerwał się nagle (gdy wybuch zajęczał, jak skarga) 
radośnie wyciągnął ramiona — nareszcie wolne — w przestrzeni!

Spotkanie turowców w Błoniu
Planowany ogólnokrajowy zlot orga­

nizacji Młodzietży TUR został przez w ła­
dze administracyjne zakazany. W obec 
tego turowcy pozbawieni zostali możli­
wości spotkania się i wzajemnego po­
dzielenia dorobkiem organizacyjnym.

Chcąc lukę tę wypełnić, Organizacje 
Młodzieży TUR w  Worsewwie, Ł o k Ś z b ,  

pkr. łódzkiego, warszawsko - podmiej­
skiego, Łowicza, Kutna, Sochaczewa i 
innych odbędą w  dn. 6 sierpnia r. b.

w Błoniu pod Warszawą 
jednodniowe spotkani* turowców, czer­
wonych harcerzy i sportowców robot-

niczych.
Spotkanie obeflmować będzie w  pro­

gramie: w ystępy sekcyj artystycznych, 
zawody sportowe, akademje i t. <f.

Czasu mamy niewiele, więc wyko­
rzystać go musimy w kierunku zmobili­
zowania jaknajliczniejszych grup, k tóre 
przybędą na  spotkanie.

Musimy, dorocznym zwyczajem, zje­
chać się w ijaknajwiększej liczbie, aby 
pokazać, że młodzież tuTOwa jest, działa 
t pracuje pod sztandaram i socjalistycz­
nemu.

Przez wiele miesięcy trw ała rozpacz­
liwa walka...

Znam dobrze tych ludzi. W śród nich 
się urodziłem i wzrosłem. Są potulna 
i ulegli. Za bardzo ulegli. Z rezygnacie 
i w iarą w fatalizm szli gdy ciągnęła ich 
wroga, rosyjska zaw ierucha na śmierć 
w światowej burzy; z zapałem pobiegli
i ginęli gdy ich wezwano w roku 1920;
ze spuszczonemi głowami chodzili, gdy 
powróciwszy z wojny, znaleźli zajęte 
swe dawne w arsztaty pracy.

Zawsze byli spokojni i ulegli. Nawet 
zwykłe dla środowisk robotniczych i 
włościańskich bijatyki odbywały się tu 
rzadziej i bez zawadyjackiej pasji. Ka­
żdy ich bunt przeciw wyzyskowi był 
zawsze tylko biernym protestem , że 
„tak dalej już nie mogą"!

Czyżby teraz nagle stali się agresyw ­
ni?

Czyżby teraz nagle kamieniami pró­

bowali wywalczyć sobie nieco mniej gło 
do we płace?

Świadkowie ostatnich krwawych 
zajść, tw ierdzą, że tam, na ulicy Czyli- 
czańskiej, przed murem fabryki, „ich" 
fabryki, zebrała się gromada mężczyzn 
i kobiet z dziećmi, że, stanąwszy tw a­
rzą w twarz przed policją, niezgranym 
chórem skamleli: Chleba! Chleba!
Krwią przypieczętowali to „bezprawne 
zuchwalstwo" I

* *
*Codziennie o świcie, lub jeszcze po- 

ciemku chodzili jak cienie do pracy, — 
czując ból w kościach i senną niemoc 
w głowie; codziennie nocą wracali jak 
cienie, drżąc ze znużenia. T ak trw ało 
latam i i „św iat11 był z nich zadowolony!

Gdy wreszcie śmieli ogłosić, że krzy­
wda im się dzieje, gdy po latach głodu 
i m ęki bunt nitoi targnął — popłynęła 
krew.. R* Z.

Sprawozdanie teatralne
w 4eat,r Atoneum: „DZIWAK", sztuka 
przeu> *®cb A leksandra Afinogenowa, 
Tja Ę , Haliny Pilichowskiej. Reżyse •

Dekoracje Da-

•W»ści*7Pac^ e’ prowincjonalnej miejsco 
pjeru • S. R. R, istnieje fabryka pa 
ły nili,na której czele stoi Drobnyj, by- 
cą ar* (p- Wojdan). Przewodniczą- 
t ą  - t e t u  fabrycznego jest Troszczy- 
rdze ' Gdańska). To są reprezentanci 
r«j j  *i Partji komunistycznej, do któ 
botn:i°5Bb “ tuki należą także: stary ro 
topu. letrow  (p. Hajduga), poeta Wł-
caew k - Fidler) i buchalter Ryga-
inteli-j ^oszczerow icz). Do żywiołu 
n a lę ^ eiickiego stojącego poza partją 
fabj-y?. ®or' kierow nik administracyjny 
t*mi JP ' Damięcki), k tóry marzy o 
cgyg *. y przenieść się do stolicy i u- 
J„ljt  *?* ®a inżyniera, dalej m aszynistka 
• ta la • ®orowska), k tóra  w łaśnie zo 
cicbu Ifiora. W Julji kocha się po 

ry*' kierow nik rachuby w tej 
fienP * fp* Chadecki), również „inteli- 
konfi 'i, vvrłaściwy bohater sztuki. Cały 

1 między żywiołem „inteligenc
. a 'Więc w Sowietach poniekąd I'Obcvtv,** • . .

PraJj 1 nietnal że Parszyw'Y,M' a
^  ^ z iw y m i komunistami 4 prawdzi 
t ym fwiatem  proletarjackim  polega na 
en?' ŻC ®orys tworzy w fabryce „kółkc 
j tuzjastów“ , a członkowie partji biorą 
. Za intrygę i i.ie wierzą w szczerość 
!e*° intencyj. Kółko stawia sobie za 
g n a n ie  wpływać na prace w fabryce w 
en sposób, żeby jej p iatiletka mogła być

w ykonana w 4 latach. Ale ta gorliwość 
wydaje się podejrzana; jest to niejako 
sabotaż na odwrót. Podejrzana jest 
mianowicie pod względem politycznym: 
gdyż oto przy zakładaniu kółka en tuzja­
stów pominięty został kom itet fabrycz­
ny, pominięta jaczejka komunistyczna; 
wytworzona została jakaś władza mo 
ralna, konkurująca z władzą legalną — 
dwutorowość.

Je s t to  bardzo ciekawy konflikt so 
cjalno - polityczny. Zrazu myślimy so ■ 
bie: szczęśliwy k ra j, w którym  powstają 
takie kółka, w którym  ludzie tak  si« 
rozpalili do pracy, do ziszczenia swoje­
go przemysłowego ideału, że ich pil­
ność w zrasta z własnej woli o jedną 
piątą. I faktycznie istnieje w fabrykach 
sowieckich t. zw. socjalistyczna ryw ali­
zacja, rodzaj wyścigów pracy, up raw ia­
nych nam iętnie, z całym aparatem  pro 
pagai.dy. Zdarzają się naw et oszuści 
w takich wyścigach, i tak  pew na fabry­
ka regularnie zwyciężała ilością w y ro ­
bów tkackich, aż się okazało, że one 
były obciążone barwikiem w niedozw o­
lonej mierze. Ale ta  rywalizacja jest z a ­
razem  — racjonalizacją, tayloryzmem 
swojego rodzaju. W  „Dziwaku11 mamy 
sprzeczkę między Borysem, dziwakiem i 
entuzjastą, a Igorem, który bierze spra­
wy trzeźwo, rachunkowo. Igor persw a­
duje Borysowi: „Zwyciężą nie psycholo­
gowie, lecz m atem atycy". Zarówno Igoc 
jak Borys mylą się. W racjonalistyczni* 
prowadzonych przedsiębiorstwach także 
psychologja uległa obliczeniom m atem a­

tycznym. W rachunek kosztów wkai • 
kulowuje się zapał, sztucznie organizo 
wany, naw et nakazywany. Sowiety to 
umieją. Z tem się rzecz ma tak, jak z 
zapałem  na polu bitwy: z początku jest 
on wymuszony, a potem  już dobrowol­
ny.

W ielką zaletą „Dziwaka11 jest, że 
w prowadza nas w najw ażriejszą kom ór­
kę Sowietów, w ustrój pracy u dołu. 
Je st to tem at nowy, w literaturze eu ro ­
pejskiej niebywały. Zagadnienie dobrsj 
woli i w iary w system stoi w środk-J 
sztuki. Ale nieodłączne jest też zagad­
nienie polityczne: dyktatura C2y dem o­
kracja? jaczejka czy kółko? cen traliza­
cja, czy autonomja? Feiler, ekonomista 
burżuazyjny, który napisał najlepszą 
książkę o wewnętrznym  ustroju Sowie­
tów, opisuje ustrój pracy po fabrykach, 
jako „misterny splot elem entów dem o­
kratycznych i dyktatorskich”. Faktycz- 
nie jednak w znacznej części Europy 
mamy do czynienia z tą  samą zachłan­
nością władzy, k tóra od chwili, gdy się 
przekonała, że t. zw- sam orzutne odru­
chy ludności może łatwo inspirować, — 
albo centralizuje na potęgę, albo fał 
szuje autonomję. Dawniej centralizm 
szanował autonomję jako swoją k o n tro ­
lę, jako w spółprąd w jednym drucie e- 
lektrycznym ; teraz od kiedy państw a 
s ta ły  się narodowe, autonomja wydaj i 
się niepotrzebną t zostaje w zięta po4 
kuratelę.

Borysowi, dziwakowi, w ytykają: „Wv 
koszlawiacie entuzjazm!11 i naw et: „En­
tuzjazm to kontrrew olucja!", „Na popu 
larność lecicie!11. I w końcu dziwak

przegrywa: „w iatrak zaczął się kręcie 
i jego skrzydło odtrąciło Don Kiszota , 
jak to określa Igor.

Sztukę Afinogenowa można nazwać 
raczej ciekawą i pouczającą, niż mocną. 
Ona wprowadza, lecz nie wtajemnicza 
Po dawnemu, jak w „Strachu11 tegoż au 
tera, i jak w innych sztukach sow iec­
kich, znanych, u nas, dominuje problem 
inteligenta i problem moralności, które 
jednak w tym wypadku, to jest według 
założeń tej sztuki, nie powinno być waż - 
ne. Dobrze zawiązana — rozwiązuje 
się ona w sposób nieinteresujący. 
Zwłaszcza, że autor chciał czy musiał być 
błagonadziożnym i w pewnym punkcie 
swej krytyki na gwałt naw racał z drog;

Borysa gubi prosta intryga: przenoco­
wał u siebie robotnicę żydówkę Symę 
(p. W iercińska), nad k tórą  znęca się b r j  
talny, przybyły ze wsi robotnik Kotow 
(p. Daniłowicz). Stąd podejrzenia prze 
ciw jego moralności, zarzuty, że prote 
guje Symę przy rozdawnictwie materja- 
łów w fabryce'. Zarzuty te potw ierdzi 
robotnica Dobrzyna (p- Draczewska) 
Borys zostaje wydalony, ale jego zwo­
lennicy układają p ro test w jego obro­
nie. Karjerowicz Igor, chcąc się przy 
podobać władzom, wstrzymuje protest 
aje — po zajściach antysemckch, które 
się kończą samobójstwem Symy, po w a ­
haniach Julji między Borysem a Igorem, 
po różnych nieporozumieniach i z rozu ­
mieniach, — miękną komuniści, i sam i 
przewodnicząca kom itetu fabrycznego 
Troszczyna, podpisuje się pod protestem  
Znaczy to, że entuzjazm  zostaje u ra to ­
wany, że jednakże legalna w ładza so­

wiecka, choć złożona z ludzi nie w y­
kształconych, intuicją poznaje gdz;e 
słuszność i dobra wola i w spaniałom yśl­
nie zachowuje się wobec inteligenta, dzi 
w aka i donkiszota, natom iast iuteligent 
karjerowicz zostaje skompromitowany.

W szystkie znane nam sztuki sowiec­
kie kończą się takim  aktem  wspaniało 
myślności władzy. Ma się w rażenie, że 
autorzy bardziej wychowują władzę, n 'i  
ludność. Mniejsza jednak o to. Jeże.i 
się pominie ten pokłon w stronę poteż 
nej partji, pozostaje po sztuce Afinoge- 
t  owa w rażenie bardzo dodatnie: oryg^ 
nainy konflikt powiew nowego ideaL- 
zmu. W iększy podziw budzi się do n»- 
tężonej atmosfery duchowej, w które; 
mogą się rodzić takie sztuki, niż do au
tora.

W szyscy artyści grali dobrze i z p rze­
konaniem, ale reżyserja nieco szwan­
kowała. Za pośpieszny był obrysunek 
sytuacji socjalno - politycznej w dwuch 
pierwszych aktach, za powolny rozwm 
intrygi w dwuch aktach następnych. 
Czwarty ak t grano tak  melancholijnie, 
tek się grywało sztuki Czechowa. Cze- 
chowowski elem ent jest w sztuce Afino 
genowa, — rosyjska chandra, ale tę na ■ 
leżało k ró tko  załatw ić, a nie podkre­
ślać.

Pies Borysa, Wygo, k tó ry  występuje 
w sztuce, nietylko gra przyzwoicie, a l l  
w dodatku był doskonale ucharaktery- 
zowany, mianowicie — zabłocony. Czu­
ło się prowincję, złe drogi, w łóczęgo­
stwo; był to  pies „regjonalny".

Karol Irzykowski.
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Napad na faszystów angielskich
LONDYN, 22 lipca (ATE). Na dom fa­

szystów angielskich w Kensington dokona­
no wozoraj napadu. 50 osobników w czar­
nych koszulach wpadło do gmachu i zde­
molowało urządzenie wewnętrzne. Wywią­

zała się bójka, podczas której szereg osób 
odniosło rany. Zachodzi przypuszczenie, ie 
napad jest dziełem komunistów, którzy dla 
niepoznaki przebrali się w czarne koszule.

Katastrofa kolejowa we Włoszech
W  czw artek w późnych godzinach 

wieczorem pociąg pośpieszny Neapol — 
Foggia zderzył się pomiędzy stacjami 
St. Lorenzo i Solopaca z pociągiem oso­
bowym, idącym z Beneventu. Pięć o- 
sób z obsługi pociągów, oraz jeden u- 
rzędnik pocztowy ponieśli śmierć. L icz­
ba ciężko rannych przekracza 25 osób. 
Z Neapolu udał się natychm iast na miej ­
sce katastrofy  pociąg ratowniczy. P rzy ­

czyną wypadku było fałszywe nastawie­
nie zwrotnicy. M aszynista pociągu, idą­
cego z Benewentu, myśląc, że tor jest 
wolny, najechał w pełnym biegu na p o ­
ciąg pośpieszny, idący w przeciwnym 
kierunku. *Na miejsce katastrofy udał się 
podsekretarz stanu w ministerjum k o ­
munikacji, Postigliono, który ma zbadać 
wszystkie okoliczności wypadku i u sta ­
lić winę.

NIE WOLNO BUDOWAĆ DOMOW, 
8991 KUPOWAĆ PLACÓW ■ ■

Przed obejrzeniem budujących się na sprzedaż wzorowych domków z wygodami, kana­
lizacją, wodociągiem, łazienką, werandą, na długoterminowe spłaty w Najbliższym, Pod 
stołecznym Osiedlu „BIAŁOŁĘKA DWORSKA" zaledwie 3 klim. od gr. Warszawy, tu i 
przy pierwszym od Warszawy przystanku Płudy. Kilkadziesiąt pociągów dziennie, 8 
minut koleją z dworca -Warszawa - Praga, 16 minut z dworca Warszawa - Gdańska. 
Ulice w osiedlu brukowane i wyłożone betonowemi chodnikami. Sprzedaż placów za­

lesionych oraz pod ogród warzywno-owocowy.
Ceny znacznie zniżone. Akty hipoteczne natychmiast.

INFORMACJE! ZARZĄD OSIEDLA „BIAŁOŁĘKA DWORSKA',
Warszawa, ul. Niecała 12, tel. 406-34, oraz na miejscu w Osiedlu.

Katastrofa Posta
Z Nowego Jorku donoszą, że według 

otrzymanych tam wiadomości samolot 
amerykańskiego lotnika W iley‘a Posta 
uległ katastrofie.

Z powodu gęstej mgły i deszczów 
Post stracił orjentację w pobliżu miej­
scowości Fiat na Alasce dokonał przy­
musowego lądowania.

Śmigło samolotu fest uszkodzone.
Po dokonaniu naprawy aparatu, k tó­

re nastąpi w ciągu dnia dzisiejszego, 
Post zamierza dziś wystartować w dal­
szą drogę.

Anglja i Argentyna
Z Buenos Aires donoszą, że parlam ent 

argentyński przyjął 61 głosami przeciw 
ko 41 ustawę o ratyfikacji traktatu han­
dlowego z Anglją, Ja k  wiadomo, sprawa 
ratyfikacji tego trak tatu  wywołała za­
sadnicze nieporozumienie w łonie ga 
binetu i spowodowała dymisję trzech 
ministrów.

Sprawiedliwość w Gdańsku
GDAŃSK, 22 lipca (PAT). Sąd gdań­

ski skazał w trybie przyśpieszonym ro ­
botników  K arola Marka i Leona Ra­

kowskiego na 6 miesięcy więzienie, za 
rozpowszechnianie ulotek antyhitlerow  
słdcL

By nikt nie zajrzał za kulisy
hitlerowskiej prowokacji

PARYŻ, 22 lipca (PAT). Adwokat fran­
cuski ze Strasburga Jaegle, który z kilko­
ma adwokatami francuskimi zaofiarował się 
bronić Torglera i tow. w związku ze spra­
wą pożaru Reichstagu, otrzymał pismo od 
prezydenta Trybunału Rzeszy w Lipsku z 
dn. 7 b. m., które odmawia adwokatom

francuskim prawa bronienia oskarżonych 
Prezydent Trybunału lipskiego jednocześ­
nie zwrócił adw. Jaegle listy, skierowane 
przez niego do 4-ch oskarżonych, które ze 
względów formalnych nie zostały adresatom 
nawet podane do wiadomości.

Jacht na pełnem morzu
rrrr  ->-M'
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Zniesienie remuneracji
W myśl uchwały prezydjum magis­

tra tu  warszawskiego, zniesione zostały 
remuneracje, wypłacane dotąd przez 
wydziały administracyjne m agistratu i 
przedsiębiorstwa miejskie referentom  
za przygotowanie sprawozdań rocznych 
z działalności odpowiednich iinstytueyj
miejskich.

Podając o tern do wiadomości naczel­
ników wszystkich wydziałów admini­
stracyjnych i dyrektorów  przedsię­
biorstw, zarząd miejski zaznacza, że 
na przyszłość pociągami będą dto odpo­
wiedzialności dyscyplinarne; ci z po­
śród kierowników instytucyj miejskich 
(naczelnicy i dyrektorzy), którzy opóź­
nią nadesłanie w terminie sprawozdań 
miejskich.

Przy zepsutym  żołądku, zaburzeniach 
trawienia, niesmaku w ustach, bólu w skro­
niach, gorącze, zaparciu stolca, wymiotach 
lub rozwolnieniu już jedna szklanka natu­
ralnej wody gorzkiej F randszka-Jdzefa  
działa pewnie, szybko i dodatnio.

Czy wiecie, że...
,..W  PRZEMYŚLE WĘGLOWYM jest za­

trudnionych tylko 78.240 robotników, któ­
rych przeciętny zarobek nie przekracza 140 
zl. miesięcznie.

KOBIET W  PRZEMYŚLE WĘGLOWO - 
GÓRNICZYM pracuje 2.337, płaca dzienna 
wynosi 3 zł. 70 gr.

**
*

...w  maju WYROBIONO W POLSCE
14.973 par kaloszy, 1.589 par śniegowców,
959.558 par obuwia gumowego.

* *
*

...W  czerwcu DO GDYNI WPŁYNĘŁO  
381 statków, wypłynęło 376, wywieziono za 
granicę 396,000 tonn ładunku, w tern węgla 
345 tys. tonn, cukru 4 tys. tonn, bekonów 
i wędlin 4.000 tonn.

Z Żydowskiego Kongresu
antyhitlerowsKiego

AMSTERDAM, 21 lipca (PAT). Obrady 
antyniemieckiego kongresu Żydów zakoń­
czyły się wieczorem po utworzeniu stałego 
biura, które wraz z sekretarjatem general- 

| nym mieścić się będizie tymczasowo w Lon- 
i dynie. W ciągu najbliższych 3-ch miesięcy

zapadnie decyzja, czy siedziba biura bę­
dzie zmieniona. Oficjalna nazwa nowopo­
wstałej organizaoji brzmi; Światowa ży­
dowska federacja gospodarcza. Sekcje tej 
federacji utworzone zostaną we wszystkich 
państwach.

Atak bombowy na miasto
LONDYN, 22 Lipca (ATE). Z M ukde- i prowincji Dżahar, Dolonor, bombami.

nu donoszą, że według japońskiego j A tak  sam olotów japońskich spowodo- 
głównego dowództwa, japońskie samo- I w ał licznie s tra ty  w śród ludności, 
loty bombowe obrzuciły dziś stolice i

Bojkot swastyki
HAMBURG, 22 lipca (PAT). Statek 

„Alimmia", należący do towarzystwa okrę­
towego bremeńskiego zawiadomił zarząd to­
warzystwa, te  musiał opuścić port w Dun­

kierce bez ładuniku, gdyż robotnicy porto­
wi oświadczyli, że nie będą ładować towa­
rów na okręt, płynący pod flagą ze swa­
styką hitlerowską.

* mm
„DZIWflK“ ftfinogenowa

w Teatrze Ateneum  
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Karaś idealista
Tłumaczył z rosyjskiego St. Leśniewski.

Karaś z jazgarzem *) wiedli spój. Ka­
raś twierdził, że można na świecie żyć 
samą praw dą, jazgarz zaś utrzymywał, że 
nie można się obejść bez fałszu. C d 
mianowicie rozumiał jazgarz pod sło • 
wem „fałsz" — niewiadomo, ale za każ­
dym razem, gdy jeno wymawiał to sło­
wo, karaś w ykrzykiwał z oburzeniem;

— Ależ przecie to podłość!
Na co jazgarz replikował:
— Przyjdzie czas, a zobaczysz!
K araś — to ryba łagodna i skłonna

do idealizmu: nie bez kozery go mnichy 
lubią. Leży on przeważnie na samem 
dnie rzecznej buchty (gdzie najciszęj) 
albo stawu, zagrzebany w mule i wyła 
w ia zeń małże na swe pożywienie. Sko 
ro zaś tak  leży, to, oczywiście ćoś tim  
wymyśla. Nieraz naw et coś bardzo 
wolnomyślnego Ponieważ jednak k a ­
rasie nie przedkładają swych myśl' da 
cenzury, ani nie meldują policji — z a ­
tem nie są podejrzane politycznie J e ­
śli zaś niekiedy słyszymy, ie  od czasu do 
czasu zarządza się obławy na karasie, 
to  bynajmniej me za wolnomyślność, a ’e 
dlatego, że są smaczne.

Łowi się karasie przeważnie w sieci; do 
pomyślnego zaś połowu trzeba mieć 
wiele przebiegłości. Doświadczeni ry 
bacy wybierają na to czas zaraz po 
deszczu, kiedy woda bywa mętna, i n a ­
stępnie, ciągnąc sieci, poczynają uderzać 
po wodzie liną, kijami i wogóle w yw o­
ływać tumult. Zasłyszawszy tum ult i

*) jazgarz — ryba rzeczna mała, z rodzi­
ny okuru, z płetwą kolącą na grzbiecie.

| myśląc, że wieści on zwycięstwo idetj 
j wólności, karaś podnosi się z dna i czyni 
| starania, by wziąć udział w triumf e. 

W tedy to właśnie wpada się w wiel­
kich ilościach do sieci, by następnie st^ć 
się ofiarą, ludzkiej żarłoczności. B 
wiem, powtarzam, karasie stanowią tak 
poszukiwaną potrawę, zwtfa szcza zapie­
kaną w śmietanie, że zrfamiemitisi z e- 
mianie chętnie podejmują niemi nawet 
wojewodów.

Co się tyczy jazgarzy to jest to ryba 
dotknięta już sceptycyzmem, a przy- 
tem koląca. Zgotowana w zupie tworzy 
nieporównany buljon.

Ja k  się to stało, że karaś z jazga 
rzem poznali się, — nie wiem; wiem tyl­
ko, że spotkawszy się pewnego razu z 
miejsca wszczęli spór. Zdarzyło się to 
raz i drugi, zaś później zasmakowali w 
tem, zaczęli wyznaczać sobie spotkania. 
Spłyną się gdzieś pod wodnym tópu 
chem i poczną prowadzić m ądre rozmo­
wy. A pło tka o białym brzuszku rzeź- 
ko krąży wokół i mądrością się syci.

P ie r w s i  zawsze zaczepiał karaś.
— Nie wierzę — mówił — aby walk. 

i waśnie były normalnem prawem, po 1 
wpływem którego sądzono rzekomo ro­
zwijać się wszelkiemu stworzeniu n» 
świecie. W ierzę w bezkrw aw y postęp, 
wierzę w harm onję i jestem głęboko 
przekonany, że szczęście—to nie jałowa 
fantazja marzycielskich umysłów, lecz 
wcześniej czy później stanie się po 
wszechnem dobrodziejstwem!

— Czekaj! — ironizował jazgarz.
Jazgarz dysputował uryw anie i na

miętnie. Jest to ryba nerwowa, która, 
widocznie, doznała niemało krzywd K1 • 
piała też w jego sercu złość, ach kip 1 1 

ła! Nienawiść nie ow ładnęła n m ies? 
cze, ale wiary i naiwności nie zostało 
ani krzty. Zamiast spokojnego życii 
widzi wszędzie waśń, zamiast postępu — 
powszechne zdziczenie. I twierdzi, że 
ten kto ma pretensję by żyć, winien ta 
wszystko brać pod uwagę. Karasia zaś 
uważa za istotę nie z tego świata, cho­
ciaż jednocześnie przyznaje, że tylko 
przed nim można serce otworzyć.

— A doczekam! — odpowiadał k araś1 
i nie ja jeden — wszyscy doczekają 
Mrok, w  którym błądzimy, jest wynikiem 
nieszczęsnego historycznego przypadku, 
ponieważ jednak obecnie, dzięki naj 
nowszym badaniom, można tgn przy • 
padek zbadać do cna, zatem i przyczy­
ny, k tóre go wywołały nie są nieusuw al­
ne. M rok — fakt dokonany, a świa­
tłość — oczekiwana przyszłość.

— Zatem według ciebie przyjdą i ta 
kie czasy, kiedy także szczupaków nie 
będzie?

— Jakich znowu szczupaków? — 
zdziwił się karaś, k tóry  był natyle naiw 
ny, że gdy wobec niego mówioro: „po 
to  szczupak w wodzie, by karaś nie 
gnuśniał" *) — to myślał, że to  jest c >ś 
w rodzaju tych wiedźm i czarownic, któ 
remi małe dzieci straszą i, ma się rozu­
mieć, nie bał się ani odrobiny.

— Ach ty  baiłwanie, bałwanie! Chcesz 
rozstrzygać światowe zagadnienia, a po­
jęcia nie masz o szczupakach!

Jazgarz  pogardliw ie poruszył p łet­
wami i odpływ ał nadęty; lecz po n ie­
długim czasie towarzysze spływali się 
znowu w jakimś zaciszrtem miejscu 
(w wodzie przecież nudno) i znowu

*) przysłowie.

wszczynali dysputę.
— W życiu najważniejszą nolę gra 

dobro, — gardłow ał karaś: — w łaś­
ciwie zło toleruje się w skutek niepo­
rozumienia, bowiem dobro stanowi mi­
mo wszystko główną siłę życiową.

— Gadaj zdrów!
— Ach, iazgarzu, co za niedorzecz­

nych używasz wyrażeń! „Gadaj zdrów!" 
czyż to jest odpowiedź?

— Toż tobie właściwie zupełnie nie 
należałoby odpowiadać. Głupi jesteś
— i kwita!

— Nie, posłuchaj co ci powiem. Że 
zło nigdy nie było czynnikiem  tw ó r­
czym — o tem świadczy hiistorja. Zło 
dławiło, uciskało, niszczyło, oddawało 
pod ogień i miecz, zaś siłą  tw órczą o- 
kazyw ało się jedynie dobro. Ono dą­
żyło z pomocą uo;śtnionym, ono uwal­
niało od kajdan i łańcuchów, ono 
wznosiło myśl ludzką ma szczyty. Gdy­
by nie było tego praw dziw ie tw órcze­
go p ierw iastka  życia — nie byłoby 
i hisitorji. Bo przecież, w istocie, cóż 
to jest h istorja? Hiistorja — to hymn 
wyzwolenia, to  opowieść o zwycię­
stwie dobra i rozumtu nad złem i głu­
potą.

— A ty, widać, z całą pewnością 
wiesz, że zło i głupota są pohańbione?
— szydził jazgarz.

— Jeszcze nie są pohańbione, ale hę 
dą — zaręczam ci. I znowu powołam 
się na historię. Porównaj co było n ie­
gdyś z tem, co jest — a niewątpliwie 
przyznasz, że nietylko zew nętrzne for­
my zła złagodniały, lecz i suma jego 
zmniejszyła się znacznie. W eź chociaż­
by nasz ród rybi. Dawniej łowiono nas 
o każdym czasie, przeważnie podczas 
w ędrówek na tarło, kiedy my, jak 
oszalałe, same prosto  w sieci leziemy; 
obecnie zaś, właśnie w  czasie tarcia, 
połów uchodzi za szkodliwy. Daw­

niej, bez przesady, niszczono nas w  
najbardziej barbarzyński sposób — od­
pow iadają np. że na rzece Uralu w cza 
sie łow ienia ryb ościeniem*) w oda na 
w iele w iorst m ieniła się purpurą od' 
rybiej krwi, obecnie zaś — hola! Sieci, 
w ięcierze i wędki — i basta. A i to  
jeszcze w komitetach uzgadniają: iakie 
sieci? w jakim w ypadku? na jaką ry ­
bę?

— A tobie, widać, nie w szystko je­
dno w jaki sposób dostaniesz się na 
zupę?

— Na jaką zmów zupę? — dziw ił się
karaś.

— Bodajże cię djabli! Karasiem, się 
zwie, a o zupie n ie  słyszał. J a k ież  wo­
bec tego masz praw o rozm aw iać ze 
mmą? P rzec ież , aby dysputę prow a­
dzić i poglądów bronić, trzeba  oonaj- 
mniej zapoznać siię przedtem  z cało­
k sz ta łtem  spraw y. O czern ie  ty roz­
praw iasz, jeśli naw et nie znasz te l 
prostej praw dy: że każtfego  k arasia  
oczekuje gotowa już zupa? Precz!... bo 
zakiuję!

Jazigara najeżył się, a karaś szybko, 
o ille tylko pozw alała mu jego niezdar- 
ność, opuszczał się na dno. Lecz po 
upływie doby przyjaciele —puzeciwm- 
cy znowu spływali się i znowu wszczy­
nali dysputę.

— N iedaw no-co szczupak zaglądał 
do naszej buchty, —obw ieszczał jaz- 
ganz.

— Ten sam o którym  wspom niałeś
niedaw no?

— Ten. Przypłynął, zajrzał, powie­
dział: „Coś tu nadto już zacisznie! Pew ­
nie tu karasie, się plenią?"... Z temi 
słowy odiptfynął.

*) osęka, bosak.
(D. o. n.)



„ROBOTNIK11, niedziela 23 lipca 1933 r.

Przy regulacji kanału miedzy Mosiną a Krosinką
Strajkuje 4 0 0  robotników

Zemsta porzuconej kochanki
(Kor. własna)-

W powiecie śremskim pomiędzy Mosi- ników do pracy akordowej, przy której
a K rosinką strajkuje od 5 dni 400 ro 

lotników , zatrudnionych przy regulacji 
kanału. Prace te prowadzone są z „Fan 
duszu Pracy".

Robotnicy zastrajkowali z powodu te 
So, że przedsiębiorca robót obiecał im 
płacić po 3.20 zł. dziennie, a jak się o- 
kazało, w ypłaca tylko zaliczkami po 
1-50. zł. dziennie i więcej płacić nie chce 

Robotnicy przystąpili do strajku, nie 
schodząc z miejsca pracy. Oburzenie 
Panuje wielkie, albowiem inżynier, pro 
kadzący roboty, zmuszał nadto robot­

nie zarobiliby oni więcej niż 80 gr-szv 
dziennie.

Strajkujący robotnicy wybrali Komi­
tet strajkowy, który utrzymuje porzą­
dek i przeprow adza interwencje u 
władz. W śród strajkujących panuje 
podniosły nastrój i karność. Robotnicy 
są zdecydowani prowadzić walkę straj 
kową aż do zwycięstwa.

W ostatniej chwili Komitet strajkowy 
zgłosił prośbę do Rady Klasowych 
Związków w Poznaniu o przyjście im 
z pomocą. Rada Klasowych Związków

We*

Szkodliwa działalność 
Syndykatu Hut Żelaznych

Od 30 lat istnieje w W arszawie za­
kład fabryczny pod firmą: Warszawska 
Fabryka Drutu i Gwoździ „Drut11 J. B. 
Rozenield, ul. Przyokopowa 24, w któ- 
Jym obecnie pracuje 100 robotników. 
przy większej ilości zamówień zakład 
*en prowadzi pracę na trzy zmiany

W ymieniona firma regularnie w ypla  
ca robotnikom i nigdy na tern tle nie
dochodziło do nieporozumień.

Syndykat Polskich Hut Żelaza (od­
dział walcówki) od dwuch lat czyn. trud 
®o4ci tej firmie pod względem dostawy

surówki (walcówka od 4 — 6 mm ) do 
wyrobu drutu i gwoździ.

Z powodu braku surówki zawisła gro­
źba wydalenia z pracy robotników i z am 
knięcia fabryki z dniem 5 sierpnia 

Syndykat Polskich Hut Żelaza stosuje 
złośliwą politykę, k tóra bezsprzecznie 
odbije się szkodliwie nietyJko na in tere­
sach robotników, ale również na prze 
myślę. Dlatego też zwracamy się do 
Mir:. Opieki Społecznej i Min. Przemy 
słu i Handlu o zajęcie się tą  sprawą 

Związek Zaw. Metalowców przepro 
wadził już odpowiednią interwencję

Zawodowych poczyni odpowiednie sta­
rania u władz.

Tunel kolejowy
Opracowany został w związku z prze 

budową we.ała warszatwsk'ego i budo­
wą głównego dworca kolejowego, pro- 
iekt małego tunelu, specjalnie przezna­
czonego dla publiczności, wychodzącej 
z dolnych torów  na ulicę. Mianowicie 
projektuje się przekopanie tunelu od 
torów Koji średnicowej pod al. Jerozo­
limską tfo chodnika po stronie niepa­
rzystej ulicy.

W ten sposób pasażerowie bez baga­
żu wydhodzilć będą na chodnik ten z 
pominięciem zabudowań dwc-rca głów­
nego, co w znacznym stopniu może us­
prawnić cyrkulację publiczności na tym 
dworcu. Obliczane sa obecnie koszty tej 
oożytecznej i niezbędnej konstrukcji, 
k tó ra  zresztą nie jest zupełnie trudną 
w wykonaniu. Dodać należy, że mały 
ten tunel posłuży w przyszłości za po­
łączenie nisko położonych peronów 
dworca ze stacją przyszłe: kolei pod­
ziemnej.

Dominika Gawrysiukówna, służąca, 
poznała przed 2 laty Jana Mą Iregc — 
którego, jako bezr botnego, ut- :ymvwa 
ła.

Z biegiem czasu stosunki między o- 
bojgiem zacieśniły się i pociągnęły za 
sobą konsekwencje. W rezultacie G., 
znalazłszy się w drażliwej sytuacji, zmu 
szona była zwrócić się do lekarza. OJ 
tej pory stosunki mięn,.y młodymi o 
ziębiły się i kaw aler nawiązał wkrótce 
znajomość z koleżanką swej przyjaciół­
ki, M arjanną Szczepańską, również słu 
żącą.

Porzucona kobieta odczuła boleśnie

zawód ze strony człowieka, dla k tó re­
go wiele poświęciła, powoli jednak pb- 
godziła się z tym smutnym faktem, do­
magając się jedynie, aby M ądry dał jej 
20 zł- na lekarza.

Gdy jednak przekonała się, że M ą­
dry unika jej, spędzając czas w tow a­
rzystwie koleżanki, k tóra  w dodatku 
szydzi z niej, wówczas postanowiła a- 
karać rywalkę. U patrzyła moment, g d / 
Szczepańska w racała ze spaceru z dzie 
ckiem swej chlebodawczym i napadłszy 
na nią przed domem pl. G rzybow sk 
JO, pobiła wyrwaną z rąk  butelką od 
herbaty. Na wszczęty alarm, zfciegta.

Włamywacz w opałach
Przy ul. Świętokrzyskiej 44, dozoret 

domu, W alenty Dzikołowski, zauważył 
2-ch podejrzanych mężczyzn, k tirzy  
weszli na frontową klatkę schodową

Bezczelny złodziei
w roli elektromontera

Do modlitwy nie wolno zmuszać!
Pi«zą n»m * Brześcia nad Bugiem:
W więzieniu w Brześciu n. B prze­

bywa w obecnej chwilK około 80 wfęź- 
*dóvr politycznych.

Więźniów tych gwaltean zmusza się 
do odprawienia modłów, przeciw ko 
czemu założyli oni p ro test w dniu 1-go 
lipca. Ponieważ jednak p ro test nie od­
niósł skutku, więźniowie, w liczbie oko  

80, do których przyłączyło silę oko- 
30 kryminalnych, ogłosili głodówkę, 

'Wysuwając żądanie zniesienia prasymu- 
911 modlitwy.

Za protest ten zostali ukarani pozbao- 
wieniem na przeciąg trzech dni sflenni- 
ków, odebraniem prawa widzenia i o- 
łfzymywania jedzenia zza murów wię­
ziennych. Prócz tego prokurator Sądu 
Okręgowego p. Jaczynowskl zagroził, 
że w razie n'epodd.amia się zarządze­
niom władz więrzienmych, kara  2-ch 
miesięcy dla więźniów poLityaanych 
zostanie zam ieniona na bezterm inow e 
w ięzienie (!?)■

W ięźniowie nadal stanowczo obstają 
Pnzy swoich żądaniach, wysuwając do­
datkowe żądanie, a m ianowicie przy­

wrócenia prawa widzenia się i otrzy­
mywania jedzenia z wolności i przedłu­
żenia spaceru z pół godziny na 1 go­
dzinę dziennie.

U wspomnianego p rokura to ra  była 
delegacja rodziców, składając podanie 
o przychylenie się do żądań więźniów- 
S ekretarz  prokurato ra  podanie przyjął, 
oświadczając, żeby odpowiedzi nie spo 
dziewali się

Przy ul. Bednarskiej 22, właściciel 
wytwórni wód mineralnych i napojów 
gazowych, W ładysław Mierzejewski,— 
wezwał elektrom ontera, celem dokona­
nia naprawy aparatu radjowego. W cza 
sie dokonywania naprawy przez Bole­
sława Drozdowskiego w gabinecie przy 
fabryce, Mierzejewski, siedząc na fote- 

Na mocy zarządzenia starosty grodz- J  biurku, zdrzemnął się. Skorzy-
kiego śródmiejskiego, przejazd wozów stał z tego Drozdowska i skradł Mierzą 
i samochodów przez ulice W ierzbową j jewskiemu zegarek srebrny z monogra- 
został uiporząidlkowan v w ten sposób, t mem „W. M. wartości 280 zł. Posz 
że nie wolno jest wyprzedzać się wza- , dowany zameldował o tem w koimsar-

Jak należy jechać
przez ul. wierzbowa

óemuie, należy posuwać się powoli : w 
pewnych określonych odstępach. Ulica 
Wierzbowa, jako wyjątkowo wąska, po- 
zatem łącząca dwie zaludnorie dzietl- 
niee, jest znacznie obdąitona ruchem
kołowym.

W ydanie zarządzenia jest niewątpli­
wie celorwe. Specjalnie wydelegowani 
policjanci kontro Iwą, czy kierowcy 
stosują się do przepiisu i winnych pooą- 
gają do odpowiedzialności karno- admi­
nistracyjnej

jacie policji.
W szczęto dochodzenie i Drozdow­

skiego aresztowano, lecz Mierzejewsk. 
zegarka nie odzyskał

Po pewnym czasie wspomniani w y­
szli, poczem jeden powrócił. Przezorny 
dozorca posłał żonę, Anielę po policjan 
ta, poczem furtkę zamknął.

Okazało się, iż zostało otworzone 
mieszkanie adwokata, Stanisława Zer- 
mana, chwilowo nieobecnego w lokalu. 
Gdy nadszedł policjant, złodziejaszek 
stanął przy drzwiach mieszkania leka­
rza na II-gim piętrze, udając pacjenta. 
Policjant dokonał natychmiast osobistej 
rewizji i ztńalazł przy ujętym wytryche. 
łom, klin i t. p. narzędzia złodziejskie.

W łamywaczem, którego odprowadzo­
no do 1-go komis., okazał się znany re ­
cydywista, W ładysław Cieślak (Wesoła 
6). Pozostali złodzieje (2-ch mężezrz'- 
kobieta), którzy stali na obserwacji na 
ulicy, zbiegli.

I W C Z IIR A M U  6 l » w
Dolar 6 35 (Bank Folski 6.22); frank 

francuski 35.10; frank szwaicareki 172.25: 
funt szlerl.ng 29 85; marka niemiecka 21175, 
szyling austrjacki 100.75; korona czeska 
25.10

Co gram w Teatrach?

Obóz Czerwonego Harcerstwa
pod Tomaszowem Maz.

(Kor. wł.).

Hufiec Łódzki Czerwonego H arcer­
stwa urządził w tym roku liczny obóz 
w Józefowie pod Tomaszowem, który 
liczy 80 uczestników, w tem 75 z Ło­
dzi, a pięciu z Tomaszowa.

Piękne położenie obozu w lesie nad 
Pilicą wielce sprzyja pracy młodej 
gwardji proletarjackiej. Pięć zastępów 
starszych harcerzy przechodzi w obo­
zie kurs instrukcyjny pod kierowni-

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Śpiew, całus, dziewczyna1*.
ANTINEA: „Maradu11 i „Szlakiem

Wby.
APOLLO: „Pod twoją obronę11.
ARENA: „Miłość złoczyńcy*1 i ,JR°* 

I Julcia**.
ATLANTIC: „Romans sekretarki1’.
BAJKA: Rewja „Pod polską bande- 

r4“ i fibn.
CAPITOL: „Kiki“ i „Nagana11
CASINO: „Kobieta z rejestru11.
COLOSSEUM: „Arjana" i „Dama w 

•tiokingu11.
COLOSSEUM MAŁE: „Kawalerowie 

Dzikiego Zachodu11 i „On i jego siło ■ 
«tr»‘*.

CORSO: „Węgierska miłość1*.
CRISTAL: „Tajemnica toru wyścigo­

wego11 i „Gwiaździsta eskadra11.
FAMA: „Obcym wolno całować1* i 

■>Janko muzykant’*.
FILHARMONJA: „Ognisty trójkąt*1.
FORUM: „Trader Horn11.
GLORJA (w ogrodzie): „Eskadra

fcnierci1* i „Slim i Grim1*.
HOLLYWOOD: „Ewa11 i rewja „Zalo­

ty i pieszczoty11,
HELJOS. „Arka Noego1* i dodatki.
KOMETA: „Roma Express1* i rewja.
LUX: „Gehenna dziewczyny11.
MAJESTIC: „Flip i Flap w małżeń­

skiej niewoli11.

MASKA: „Wyrok morza1* i „Igło**. 
METROPOLIS: „Życie za złoto11 i

występy artystów.
MEWA: „Człowiek, którego zabi­

łem1* i „Droga do raju11.
MIEJSKI: „Czemp1*.

M I E J S K I

FLIP i <*> 
FLAP .v #  *

MAJESTIC
POCZ. 4

DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR

Widzowni* chłodna, idealnie wentylowana. 
Początek o godz. 6.30.

OKRES LETNICH WZNOWIEŃ

C Z E  M P
Dla młodzieży dozwolony.
Następny program!

BLOND VENUS

ctwem tow. Urbanowicza, młodsze zaś 
zastępy korzystają z wypoczynku i roz­
grywek sportowych. Instruktoram i obo­
zu są ttow. Wojdeł i T ad eu sie w icz , zaś 
sprawy gospodarcze spoczywają w wy­
trawnych rękach ttow. S zew czy k o w ej 
i Duniakowej.

Dobrze przemyślana organizacja, po­
moc ze strony PPS. i TUR. w Toma­
szowie sprawiają, iż całość obozu 
przedstaw ia obraz nader miły, toteż
wycieczki robotników tomaszowskich 
do Józefowa dla spędzenia wolnego 
czasu w towarzystwie młodych tow a­
rzyszy harcerzy, pełnych entuzjazmu 
młodzieńczej radości, są coraz częstsze 
i liczniejsze.

Uroczyste otwarcie obozu nastąpiło 
5 lipca przemówieniami ttow, Urbano­
wicza i dr. Kona przy licznvm udziale 
robotników z Tomaszowa. Gawędy ’ 
śpiewy przy ognisku na uroczystości o- 
tw arcia obozu zostawiły niezapom nia­
ne wrażenia wśród obecnych robotni­
ków.

TEATR ATENEUM: Dziś i codziennie
ciekawa sztuka z życia sowieckiego A. Afi- 
nogenowa p. t.: .Dziwak", w reżyserii E 
Wiercińskiego i przekładzie H. Pilichow- 
skiej.

TEATR NARODOWY Dziś i codziennie 
komedja angielska Hocdgee a i Percival a 
„Hau-Hau".

TEATR NOWY. Dziś komedia Deval’a 
„Stefek".

TEATR LETNI Dziś i oodziennie 4 akto­
wa sztuka Michała Bułhakowa „Mieszkanie 
Zoik:11.

TEATR POLSKI. Dziś i jutro ostatnie 
p r z e d s t a w i e n i a  sztuki Tepy „Fraulein Dok­
tor".

TEATR MAŁY. Dziś komedja Zagcne
„Dżtmbi" w reżyserii Trzcińskiego

Codziennie

(Długa 10). 
„Każdy eobie

TEATR REWJI „MIGNON11 

rewja „Zjazdy na gwiazdy’.
TEATR REWJI „MUCHA"

Dziś i dni następnych rewja 
rzepkę skrobie".

TEATR ŻAGIEW na Pradze, Zamoyskie­
go 20. Dziś o g. 8.30 „Dziewczyna z bruku 

STOWARZ MIŁOŚN. FILMU ARTYST. 
.START” organizuje dteiś w kinae , Żoli- 
bórz” Wieczór filmowy. Wyświetlane bedą 
filmy produkcji sowieckiej: „Wieiekie grze­
chy" i ..Romans sentymentalny".

Co usłyszymy w radjo?
NIEDZIELA da. 23.VII.

9 .5 5  Program; 10.00 Transmisja ze Lwo­
wa, 1157 Sygnał czasu; 12.05 Program na 
dzień bieżący; 12.10 Komunikat meteorol.; 

TEATR KAMERALNY. W próbach szłu- 1 2 1 5  Poranek muzyczny; 14.00 Odczyt;
14 1 5  Komunikat rolniczy, 14.20 Muzyka 
lekka; 14.45 Odczyt; 15.05 Muzyka ludowa: 
16.00 Rad joty godnik dla młodzieży; 16.15. 
Opowiadanie dla dzieci; 16.30 Recital śpie­
waczy; 17.00 Wrażenia z Międzynarodowej 
Konferencji Pracy wygł. p. Józef Za grodzki; 
17.15 Koncert muzyki ludowej; 18.00 Trans­
misja z Poznania; 18.35 Program; 18 40. 
Rozmaitości; 19.00 Słuchowisko; 19.40. 
Skrzynka pocztowa techniczna; 20.00 Kon­
cert; 20.50 Dziennik wieczorny; 21.00 , Na 
wesołej fali lwowskiej1; 22.00 Muzyka ta­
neczna; 22.25 Wiadomości sportowe; 22.40 
Wiadomości meteorol.; 22.45 Muzyka ta- 
neczna.

ka Andrzeja Marka p. t „Żyda na sto® . 
Utwór ten, osnuty na tle ostatnich wyda­
rzeń hitlerowskich Niemiec, wejdizie nieba­
wem na repertuar. Reżyseruje autor, deko­
racje projektuje Iwo Gall.

TEATR „REX‘‘. Codziennie rewja „Fron­
tem do morza" z udziałem całego zespołu > 
gościnnym występem Wiktora Cber.kina

TEATR „MORSKIE OKO’ Nieczynny
przez okres letni.

TEATR „8 m. 30" daje dziś amerykańską 
operetkę Youmansa „No. no, Nanette .

TF.ATR im 2EROMSKIEGO (Hipoteczna
nr. 8) Dziś „Jesień... Zima... Wiosna.." Ja ­
dwigi Rzepeckiej - Iwanowskie;.

5 H »

MIRAŻ: „N ieb ezp ieczn y  Raj11.
OAZA.- „Ostatnia Eskapada1 i „Cohn 

i Kelly w Holywood11.
PAN: „Ludzie w hotelu11 i „Pojedna­

nie11 (pora* pierwszy w Warszawie)
PETIT TRIANON. „Komenda serc11 

i „Gehenna kobiet11.
PRAGA: „Kobieta z Monte Carlo11

i „Rycerze Dzikiego Zachodu11.
RIVIERA: „Bezdomni11 i „10 s Pa­

wiaka1*.
ROMA: „Błękitna rapsodja1* i „Białe 

piekło11.
ROXY: „Noce portowe11 i „Cham*1,
SPLENDID: Nieczynny.
STYLOWY: „Młodość na zamówie­

nie11.
TOMBOLA: „Grzesznica bez winy* 

i „Gigolo11.
TON: „Miunja1*.
UCIECHA: „Congorilla1* i „Afera

m ę ż a tk i11.

WIADOMOŚCI S PORTOWE W
LEGJA (POZNAŃ) — MISTRZEM 

OKRĘGU POZNAŃSKIEGO.
W Poznaniu rozegrany został mecz 

piłkarski między Legją (Poznań) a Po- 
lonją (Leszno), zakończony zwycięstwem 
Legii- w stosunku 3:2. Dzięki temu zwy­
cięstwu drużyna Legji zdobyła ostatecz­
nie ty tu ł mistrza klasy A okręgu poz­
nańskiego przez Ligę.

DRUŻYNA 22 P. P. (SIEDLCE) 
ZMIENIA NAZWĘ.

Jak  się dowiadujemy, zarząd WKS. 
<22 p. p. (Siedlce) zamierza zmienić na­
zwę klubu.
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.

Dziś odbędą się następujące zawody:
Stadjon Legfl g»dz. 1715 mecz Legja- 

Hakoah (Wiedeń). O godz, 15.30 przed- 
mecz Barkochba - Drukarz.

Lokal Ligi godz. 9 konferencja klubów 
ligowych na tem at kalendarzyka zawo­
dów finałowych.

Przystań Oficerskiego Yacht - Klubu 
godz. 12 zakończenie wyścigu pływ ac­
kiego Wilanów - W arszawa (7 kim.).

S tart w Wilanowie o godz. 11.
Bocheński startuje w Budapeszcie na 

mistrzostwach Węgier.
Mecze o wejście do Ligi: w Li,pinach 

Naprzód - Olsza, w Siedlcach Strzelec- 
Hasmonea, w Wilnie WIS 4 d- s. p.

W  Krakowie mecze waterpolowe Cra- 
covia — LKS., Makabi - Hakoah, Cra- 
covia — Hakoah i Makabi EKS, Nad­
to  kajakowe mistrz. Polski.

W e Lwowie mecz waterpolowy Pogoń 
— Legja oraz decydujący mecz o mi- 
strzowstwo k l .  A .  Lechja I  o oma

PSENSACYJNA KLĘSKA AMERYKI.
W obecności 10 tysięcy widzów roz­

począł się w Paryżu na stadionie Rol­
land Carros międzynarodowy mecz An- 
gjj. — Stany Zjednoczone o puhar Da- 
visa. Pierwsze dwie gry pojedyńcze, za­
kończyły się niespodziewanemi sensa- 
cyjnemi zwycięstwami Anglików, Austin 
(Anglja) pokonał zdelronizowanego w 
Wimbledonie m strza świata Vinesa w 
trzech krótkich setach 6:1, 6:1, 6:4. Ła­

twe zwycięstwo Anglika wywołało zro­
zumiałą konsternację wśróu Ameryka­
nów. Niespodziewana porażka nadziei 
amerykańskiej odbiła się niewątpliwie na 
następnej grze pojedyńczej, 
pomiędzy Per rym, a drugim s.nghsto 
Stanów Zjednoczonych Albsonem. 
lis on wyraźnie zdenerwowany przykrą 
porażką Vmesa uległ Perry einu, ró w- 
niet w trzech krótkich setach 1.6, 5.7, 
4:6.

DWA TYGODNIE NAD MORZEM 
ZA 25 ZŁ.

Kobiecy W ydział Sportowy Z. R. S. S. 
organizuje od 1.VIH — 15.VIEL obóz 
nad morzem koło Gdyni dla kobiet. Za­
kw aterow anie w namiotach.

O płata za utrzym anie i mieszkanie 25 
złotych. Uczestnicki korzystają z 81% 
zniżki koleowej.

Zgłoszenia przyjmuje Kobiecy Wy­
dział Sportowy Z. R. S. S. ul. Czerwo­
nego Krzyża 20 — IV p. Ostatni termin 
upływ a 24. VII.



6tr. ó ^ROBOTNIK”, niedziela 23 lipca 1933 r. Nr. 262

Ofiary drapacza chmur Sensacyjne pamiętniki
Im wyższe stają się drapacze 

chmur, tem liczniejsze są ofiary tych 
gmachów. Niektóre z nich od chwili 
rozpoczęcia budowy znaczą swój 
wzlot w niebo krwawemi śladami. 
Statystyki notują, że jeden drapacz 
pochłonął przy budowie 24 ofiar, in ­
ny 31, jeszcze inny 25 i t. d.
Lecz to  dopiero początek. Drapacz 

chmur po wykończeniu nie przesta­
je zabijać, tylko już teraz inaczej: — 
zrzuca w dół na otaczające go ulice 
kaw ałki otynkowania. Gdy taki gruz 
spadnie z drugiego czy czwartego 
piętra, musi być naprawdę duży, że­
by zrobił jaką krzywdę przechodnio 
wi. Natomiast przy drapaczu chmur 
wystarczy maleńki kawałek cemen­
tu; gdy spadnie^ on z trzydziestego 
lub dwudziestego piątego piętra na 
głowę człowieka, przewierci ją na 
wylot.

Opowiadają o pewnym młodzień 
cu, który czekał na swą narzeczoną 
przed Empire State Building w No­
wym Yorku, że dostał on w głowę 
małym ułamkiem tynku w momencie, 
kiedy zdjął kapelusz, żeby ją przywi 
tać. Śmierć była natychmiastowa. Po 
każdym takim wypadku następuje 
śledztwo, które pozostaje zawsze 
bez rezultatów. Faktem  jest, że każ­
dy building przeciętnie zabija trzy 
osoby rocznie w ten sposób. ,

W czasie przelotu Zeppelina po­
nad Nowym Jorkiem  6 osób zostało 
ciężko poranionych odłamkam' tyn­
ków w ciągu, pół godziny, 'Dumaczo- 
no sobie to  tem, że potężne m otory 
sterowca w ytw arzały przez swą wi­
brację silne prądy powietrzne, co 
spowodowało upadek mniej mocnych 
części tynku.

Zmiany tem peratury są zabójcze 
dla obmurowań. Są one przy budo­
wie brane pod uwagę, jednakże ni­
gdy dokładnie nie dadzą się przewi­
dzieć. Części murów obłuźniają się, 
kawałki tynków pod wpływem desz 
czu odrywają się i... obywatele a- 
m erykańscy płacą za to życiem.

Co groźniejsze, z upływem lat b ę ­
dzie coraz gorzej. Jak  sądzę, buildin 
gi po trzydziestu latach trwania trze 
ba będzie burzyć właśnie z powodu 
niezwykłej „morderczości”. Zadużo 
już ofiar taki drapacz chmur będzie 
potrzebował. Niektórzy architekci 
twierdzą, że już po dwudziestu la­
tach drapacze chmur stają się nie­
słychanie groźne, tembardziej, że 
konstrukcja ich nie zawsze wykona 
na jest z najlepszych materjałów, Na

dużycia amerykańskie są przecież 
znane na całym świecie.

To wszystko są zresztą „zabójst­
w a” drapaczy chmur powiedzmy ze­
wnętrzne. Na tem jednak „apetyt.” 
ich się nie końazy; pożądają one je­
szcze innych ofiar.

Każdy building posiada masę wind 
zwykłych i pośpiesznych, które w 
ciągu jednej minuty wiozą przybysza 
na trzydzieste np. piętro. Maleńki de 
fekt, winda spada — odrazu kilku za 
bitych i ciężko rannych. Są to apa­
raty  tak skomplikowane, że drobne 
zepsucie nie da się przewidzieć, a 
więc stale systematycznie każdy buil 
ding w ten sposób dla odmiany „mor 
dnie” pewną liciz.bę ludzi rocznie.

Jak  widać, te piękne dzieła genju- 
szu ludzkiego każą sobie płacić sta­
le roczny, krwawy haracz.

angielskiego szpiega wojennego
W tych dniach wyszła z druku w An- 

glji książka pod bardzo niewinnym i ba­
nalnym tytułem: „Wspomnienia z Gre-
CJ1 •

Otóż książka ta w kilka godzin po jej 
ukazaniu się na półkach księgarskich 
została wycofana na skutek rozporzą­
dzeń a trybunału w Guidhall.

Któż je®t jej autorem i dlaczego trybu­
nał okazał się tak surowym dla tych 
zdawałoby się dość zwykłych pam ięt­
ników.

Otóż autorem jaj jest Mr. Compton 
Mackenzie, dość znany powieściopisarz 
angielski, który w czasie wojny należał 
do służby szpiegowska; głośnej „Inte­
lligence Service1', We wspomnieniach z 
Grecji opowiada właśnie rozmaite wy­
darzenia, w których brał udział, lub 
których był świadkiem z racji swej przy

Legendarne skarby w
Przed 30 laty pewien młodzieniec [ któremu udało się Lassetera przy- [ 

nazwiskiem H arry Lasseter zabłą- -— ~—:- 
kał się w okolice pustynne Australji 
Zupełnie niespodziewanie natknął
się on na żyłę złota.

Lasseter napełnił swój worek zło 
temi bryłami i ruszył z powrotem do 
Melbume. W drodze przeszedł on 
niesłychane męczarnie głodu i prag 
nienia. Jakiś krajowiec znalazł go 
na pustkowiu już nawpół oszalałego 
od przebytych cierpień. Krajowiec 
ten zaciągnął go do pewnego białe­
go osadnika, nazwiskiem Harding,

Post przed swoim  samolotem
na którym odbywa podróż dookoła świata

wrócić do życia.
Odkrywca złota był jednak tak 

w strząśnięty swemi przejściami, że 
nie chciał za żadną cenę powrócić 
do znalezionej poprzednio żyły. Do­
piero po wielu latach zorganizował 
on wraz z Hardingiem wyprawę, — 
która miała odszukać żyłę. Przeż 
długi czas poszukiwania nie dały 
żadnego wyniku. Lasseter wkrótce 
został sam  z jednym tylko towarzy­
szem, reszta bowiem zrezygnowała 
z poszukiwań i powróciła do Mel- 
burne.

Obaj śmiałkowie po wielu trudach 
znaleźli się w okolicy, zamieszkałej 
przez wrogich tubylców. Tam Łasse 
ter poznał miejsce, gdzie znajduje 
się złotodajna żyła. Wówczas towa­
rzysz Lessetera zawrócił by sprowa 
dzić pomoc do eksploatacji żyły. .

Lasseter sfotografował okolice ; 
zaczął zbierać złote kamienie. Nie­
stety dwa wielbłądy, które miał ze 
sobą, uciekły mu z powodu braku 
dozoru. Pozostał sam, zupełnie sam, 
bez jedzenia i wody.

Usiłował wejść w porozumienie z 
dzikimi. Przez pewien czas mu sie to 
udało, ale pewnego poranku obu­
dził się, i nie zobaczył koło siebie 
żywego ducha. Krajowcy gdzieś zni­
knęli.

Zaczęła się wtedy agonja Las‘e 
tera. Zostawił on dziennik, w któ 
rym dzień po dniu opisuje swe p- 
kropne cierpienia. Z początku miał 
na tyle siły, by iść przed siebie, po­
tem wlókł się, aż nareszcie umarł 
z głodu i pragnienia. Ekspedycja,— 
przyprowadzona przez jego towarzy

sza, znalazła już tylko martwe ciało 
Lassetera.

Odtąd przedsiębrano liczne próby 
zna!ezien;a tej już teraz legendarnej 
żyłv, ale bez powodzenia.

Obecnie orasa australijska donosi, 
że jakiś kolomsta odkrył ią o 650 ki 
lomctrów w kierunku południowym 
od Alice Spring, skąd kiedyś w yru­
szył Lasseter wraz z Hardingiem. 
Ma ona bvć niesłychanie bogata. Ol­
brzymie skarby mają leżeć w tein 
sercu australijskiej pustyni.

Donoszą, że masowa gorączka zło 
ta  już się zaczęła. Wielu chciwych 
zło‘a, ju4 wyruszyło w tamtejsze o- 
koJice Z Melburne i Brisbane wy­
ruszyły ostatnio dwie ekspedycje po 
k’1Vaddesiat ludzi każda.

k z h m y  na  W y s t a w ę
INSTYTUT PRO PA GAN DY SZTUKI, 

(Królewska 13) W ystaw a p t „Sz tuka  : T u ­
rys tyka"

ZACHĘTA (Plac M ałachowskiego i). 
„Żołnierz i koń w sz tuce polskiej".

M U Z E U M  N A R O D O W E  I Goźt  11 — 15).
P odw a’e 15. W ystaw a m alarstwa obcego 

i Mmeuffi W ojska, Al, 3 Maja 13. W y sta ­
wa sztuki zdobniczej i pamią tek  powstania.

PA Ń ST W O W E  ZBIORY SZTUKI (10 -  
15). Galerja  sztuki polskiej w Kamienicy Ba- 
ryczków i Zamek Królewski, Pa łac  w Ła­
zienkach,

PA Ń ST W O W E  MUZEUM ARCH EO LO­
GIC ZNE (Agrikola 9) o tw arte  10 -  14.

PA Ń ST W O W E  MUZEUM ZOOLOGICZ­
NE, Krak. P rzedm  26-28 (Uniwersytet 
10 -  14

MUZEUM K O L E JO W E  MIN. K O M U N I­
K A C JI  (Nowy Zjazd 1) o tw ar te  10 -  14

należności do wywiadu angielskiego, 
i Przydzielony był do ekspozytury w Ate- 
. nach i stąd „Wspomnienia z Grecji”.

Książka ta, za którą autor będzie je­
szcze odpowiadał przed sądem, nie za- 

; wiera zresztą nic tak dalece zdrożnego. 
Przeżycia człowieka, należącego do tej 
tak niebezpiecznej i tajemniczej służby, 
są oczywiście bardzo ciekawe, jednakże 
o tem już czytaliśmy nieraz. Wartość 
książki leży raczej w jej części anegdo­
tycznej i podaniu do wiadomości publi­
cznej wielu autentycznych faktów, a na 
to „Intelligence Servic” nie pozwala.

Opisy przeżywanych zdarzeń ujmuje 
autor raczej humorystycznie, ale w 
gruncie rzeczy nie są one pozbawione 
głębokiego tragizmu. M. in. opowiada 
Mackenzie historję walk, pełnych na­
pięcia dramaityazuego, pomiędzy mary­
narzami aljanckimi a żołnierzami grec­
kimi na ulicach Aten, Nie były to zbyt 
wesołe wypadki Autor książki wspo­
mina, jak pewnego razu poseł angielski 
w Atenach minister Francis Elliot ■wy­
szedł na ulicę w czasie szalonej strzela­
niny z..., parasolem w ręku. Parasolem 
tym zaczął tak wywijać i uspokajać Gre 
ków, że ci przestali w rezultacie strze­
lać, „Miało się wrażenie — pisze Mac- 
kenz:e — że to nauczyciel karci swych 
krnąbrnych uczniaków”.

Została ona zresztą zakazana nie dla 
anegdoty o parasolu posila Elliota,

Autor opowiada także niezmiernie 
cekaw e kulisy pewnego wyczynu szpie­
gowskiego. Jest to historja listu królo­
wej Zofji greckiej.

Mackenzie otrzymał polecenie zdo-, 
być za wszelką cenę korespondencję 
poselstwa niemieckiego w Atenach z 
Berlinem.

Otóż zadanie to wykonał i w kores­
pondencji znaleziono list prywatny któ- 
lowej Zofji do jej rodziny w Niemczech. 
Angielskie ministerstwo spraw zagrani­
cznych, odnoszące się zawsze z wielkim 
szacunkiem do głów koronowanych list 
tc i odesłało królowej Zofji z wielkiemi 
przeprosinami.

I to jednak nie wpłynęło na konfiska­
tę książki. Gadatliwy Mackenzie opo­
wiada bardzo wiele o personelu „Intel­
ligence Service”. Otóż np. szef służby 
przeciwszp egowskiej figurował pod li­
terą K. Dzisiaj wiadomo, że tajemniczy 
K. to pułkownik Vernon Kell. Dalej 
szef departamentu tajnego „Intelligence 
Serwice” oznaczony był przez C. Zno­
wu dzisiaj już wiedzą, że był to kapitan 
Mansfield Cumming. Nazwisko Cummin- 
ga figurowało w spisie wojskowych bry 
tyjsk’ch jako oficera marynarki w sta­
nie spoczynku Gdy w 1923 roku kpt. 
Cumming umarł, w nekrologach nie 
wspomniano ani słowem o wielkiej roli, 
jaką odegrał w czasie wojny. Priwdopo- 
dobnie zdekinspirowanie wybitnych je­
dnostek wywadu wywołało k . iLskate.

OTTO BURG 48

W służbie junkrów
pruskich

W kilka minut później sanitarjusze zabrali na noszach 
zdrowego „Pajaca”, umazanego surową wątrobą zwierzęcą. 
W ambulatorium lekarz zapisał mu tydzień odpoczynku na 
izbie chorych i „Pajac” wykpił się szczęśliwie od kary 
którą mu zamieniono później na lżejszą, chociaż nierównie' 
dotkliwszą — bo na „koszarniaka”. Dla sprytniejszych 
nie było to wcale karą, ponieważ można było wychodzić na 
miasto przez dziurę w płocie i tylko najbardziej służbiści 
cierpieli honorowo, nie mając jednak uznania od reszty 
lekkomyślnych kolegów, lekceważących przepisy dyscypli­
narne. Czasami oficerowie złapali takiego dezertera, k tó­
ry, pijany jak bela, zapominał salutować tak, że musiano 
go legitymować i sprawdzać przepustkę, co kończyło się 
zazwyczaj karcerem.

Burg przypomniał sobie, jak wracał z miasta w takim 
samym nastroju, ledwie trzymając się na nogach. Starał 
się zniknąć z przed oczu jakiegoś majora, następującego 
mu na pięty. Prawdopodobnie chciał go wylegitymować, 
ale gdzieś na bocznej uilicy, by nie robić zbiegowiska, tem­
bardziej, że on również był pijany.

Burg zatrzymał się właśnie nad olbrzymią kałużą jesien­
nego błota, gdy uczuł, że ktoś położył mu rękę na ramieniu.

— Dlaczego nie salutujecie?
— Hm! Hep! Hep! — czknął w odpowiedzi uczeń, obryz- 

gując twarz majora.

— Taka Świnia... kultura... inteligentny człowiek... ma 
mrotał oficer, zataczając się niepewnie, jak wieża Eiffla.

— Panie majorze, człowiek na najwyższym stopniu kul­
tury i na najniższym upodabniają się do siebie... — hep! 
hep! — co do minimalnych potrzeb.. Nie lubię radja, k i­
na, czy teatru, grunt piwo i wódka! ...

— A wy siebie zaliczacie — hep! zrewanżował się ma 
jor — do jakiego stopnia?

— Odkąd jestem w wojsku, zalicz.am siebie do gatunku 
ludzi pierwotnych, ale gdy otrzymam nominację na ofice­
ra, będę się uważał za idealnego człowieka, chociaż wyn 
będzie taki sam... hep! hep!

— Nie rzygajcie na mundur, — zaczął mówić oficer, ale 
nie dokończył i upad ł w kałużę, pociągaiąc za sobą Burga. 
który rozciągnął się na ciele majora Zaczęli coś belko 
tać, przyczem oficer napił się błotnistej wody i począł się 
dusić. Uczeń poprawił jego sytuację o tyle, że wyciągnął 
mu głowę z wody i oparł o brzeg ryuszteką. W tej chwili 
przeszła  mu do głowy myśl. aby Uciekać, póki major nie 
wygrzebie się z błota; nie wiele myśląc, przeszedł po nim 
na drugą stronę rynsztoka i skierował się na miejsce po 
stoiu dorożek.

Gdy przejeżdżał za chwilę dorożką, major wygramolił 
się już z rowu i daremnie próbował oczyścić się z błota 
chusteczką do nosa. Na odgłos jadącej dorożki zawołał 
„Stój", ale przejechała obok niego obojętnie.

Burg przez cały czas w pace rozmyślał nad podobnem. 
przygodami, odczuwając pewnego rodzaju satysfakcję, że 
niezawsze on był pokrzywdzony. W siódmym dniu aresztu, 
gdy był już obrośnięty, jak m ałpa i dostał łamania w no 
gach, służbę wartowniczą objęła jego kompanja, tak,; tc  
mógł trochę pokrzepić się na duchu pod wpływem kole 
gów. Na dowód koleżeństwa, każdy znosił mu najlepsze 
przysmaki z paczek otrzymywanych z domu, lub specjalnie 
w tym celu kupowanych. Burg się rozrzewnił. Największy 
służbista przekraczał regulamin, dostarczając papierosów

zamkniętemu koledze, czego nikt nie przypuszczałby jeszcze 
przed tygodniem.

Burg spodziewał się, że pierwszą noc prześpi w cieple 
i ułożył się na olbrzymim kożuchu baranim, lecz i tym ra ­
zem bvło to złudzenie.

Około godziny ipierwszej warta została zaalarmowana 
kilkoma strzałami i hałas biegających wartowników obu­
dził Burga.

W kilkanaście minut później któryś z kolegów otworzył 
jego celę.

— Wstawaj Burg, wielkie nieszczęście.
— Co takiego? — odrzekł, niechetnie otwierając oczy
— Będziesz musiał oddać kożuch bo teraz będą k ręcć  

się po wartowni of-cerowie i żandarmi.
— Ale co s:ę stało?
— Reinhardt zastrzelił „Sadystę” Stał na posterunku 

przy amunicji i strzelił do kapitana, który był, zdaje się 
zupełnie oijany.

W fei chwili zbliżył się do nich główny winowajca wszyst 
kiego. W yglądał zupełnie normalnie, zarumieniony tylko 
od mrozu, ale wcale nie wydawał się przejęty śmiercią k a ­
pitana. Gdy zostali we dwóch, Burg rzekł:

— Dlaczego kropnąłeś go teraz, trzeba było poczekać lo 
pobudki, obudzili mnie przez to.

— Jedyna okazia w życiu, a ja należę do ludzi przed­
siębiorczych — odrzekł Otto i opowiedział wszystko do­
kładnie.

Myślał właśnie o tem. że dobrze byłoby mieć ze sobą 
elektryczny piecyk, jakich używają przy samochodach, gdy 
zauważył jakąś niewyraźną sylwetkę, migającą wśród za 
wiei śnieżnej.. Może chce podłożyć ogień — pomyślał 
i zerwał kawałek szmaty, którą owinął zamek karabinu, ahv 
zabezpieczyć go przed zardzewieniem. Następnie wyrwał 
zatyczkę z pakuł i odbezpieczył bioń, rozpinając kożuch. 
Postąpił parę kroków bliżej _ rzekomego podpalacza i za ­
wołał przepisowo: Stój. kto idzie?
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